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priyjaiują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruekiój oraz w państwach do związku poczto­
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P02NAŃ, 21 grudnia.

Rozprawy na wczor.sijszćm posiedzenia izby drugiej 
sejmu pruskiego wielkiéj były doniosb ści politycznéj, jak 
to wyświeca jeden z korespondentów naszych berlińskich. 
Rzecz toczyła się o wcielenie księstw zaelbiańskich 
a w ciągu dyskusyi wyszła na jaw w całćj nagości niepo­
skromiona żądza zaborów, która obecnie wszystkich, 
z małymi wyjątkami, Prusaków ogarnęła. Prawo siły 
jest dla nich dziś bożyszczem, anneksye drugą naturą. 
Nie dość im Hanoweru, Hessyi, Nassawskiego i księstw 
zaelbiańskich, pragnęliby zagarnąć wszystko co niemiec­
kie. Zaiste, otwartość, z jaką to wypowiedziano wczo­
raj w izbie poselskiéj pruskiéj, powinna być przestrogą 
dla mocarstw europejskich. Tylko kto się czuje potężnym, 
może tak śmiało objawiać światu swe zaborcze zachcianki. 
— W imieniu koła polskiego zaprotestował przeciw wcie­
leniu księstw do monarchii pruskiéj poseł Kantak.

Z Czech zamieszczamy poniżćj korespondencyą, 
z źródła poważnego płynącą, w-którćj czytelnik znajdzie 
treściwy poglą I na położenie monarchii rakuskiéj i na 
prace narodowego stronnictwa czeskiego, które wytrwa­
łością niezłomną wkilkunastu latach podcięło całkićm co­
raz już głębićj sięgające korzenie germanizacyi i zdobyło 
sobie dzisiejsze świetne stanowisko. Obyśmy przykład 
biorąc z pobratymców naszych, umieli równą okazać soli­
darność narodową, gdziekolwiek tego będzie potrzeba. 
Wybory do parlamentu rzeszy północuo-niemieckićj na­
stręczą nam niebawem sposobność ku temu.

Opóźnienie wyjazdu cesarzowćj Eugenii do Rzymu, 
nagły powrót jenerała Fleury z Florencyi do Paryża, oraz 
milczenie dzienników francuskich o konsystorzu, który 
podobno odbył się na dniu 15 bm. w Watykanie, nie naj- 
lepiéj zdają się wróżyć o stanie rokowań rządu włoskiego 
z Stolicą Apostolską. — Również, jak zaręczają w kołach 
rządowych petersburgskich', nie miały się powieść układy 
toczone poufuie pomiędzy Rzymem a patryarchą caro­
grodzkim, mające, jak wiadomo, na celu połączenie ko­
ścioła greckiego z rzymskim. W dzienniku Byzan- 
thi s, który w języku greckim wydawany jest w Carogro- 
dzie, ukazało gi§. nawet oświadczenie patryarchy Sofroni- 
usza,. zaprzeczające stanowczo wszelkim pogłoskom o is­
tnieniu podobnych rokowań. Ile w tćm prawdy, trudna 
dociec.

Wiadomości o pochwyceniu cesarza Maksymiliana 
przez Juaryftów nie dają zbytniéj wiary w Paryżu. Nato­
miast potwierdza się, iż stan zdrowia cesarzowćj meksy­
kańskiej jest całkiem bez nadziei, tak iż postanowiono 
podobno nieszczęsną monarchinią zawieść do jednego 
z słynnych zakładów dla obłąkanych w Szwajcaryi. —
Z budżetu ogłoszonego w Monitorze okazuje się, że 
ewakuacya Meksyku niechybnie w r. p. nastąpi. Summa 
oszczędzona przez powrót wojsk francuzkich do kraju po­
liczona jest bowiem w pomienionym budżecie. — Ro­
dzina cesarska powiększyła się o księżniczkę, którą 
wczoraj księżna Klotylda szczęśliwie powiła.
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Jeszcze raz wybory do parlamenta 
północno-niemieckiej Rzeszy.

Już w pierwszym naszym artykule o powy' 
szym przedmiocie staraliśmy się zwrócić uwagę 
publiczności naszej na znaczenie owych wyborów, 
oraz na trudności i przeszkody, z jakiemi nam 
przy tćj sposobności spotykać się przyjdzie. 
Mianowicie przypominaliśmy, że tutejsza ludność 
niemiecka nie omieszka bez wątpienia rozwi­
nąć na tóm polu działalności, a tćm skuteczniej­
szej, że znajdzie bezwzględne poparcie we wła­
dzach miejscowych i że rozpoczęta agitacya zejdzie 
się naturalnie najzupełniej z interesem rządowym. 
Przewidywanie nasze doczekało się prędszego 
sprawdzenia, aniżeli oczekiwać było można; agi­
tacya wyborcza ze strony ludności niemieckiej 
rozpoczęła się już i to w sposób, jakkolwiek 
spodziewany, to przecież dotkliwie uczucia nasze 
i prawa rażący. Obie wychodzące tutaj gazety 
niemieckie zamieściły w numerach swych z dnia 
15 grudnia r. b. odezwę, „do mieszkańców 
prowincyi Pozn ańskiéj,“ podpisaną przez 
45 osób różnych stanów, wyznań i odcieni poli­
tycznych, jak np. pp. Tempelhoffa z Dąbrówki, 
doktora Waldsteina redaktora Ostdd. Z tg., 
Edwarda Mamrotha, Bethmanna-Hollwega z Ru­
nowa, hr. Blankensee-Fircksa, kupca Breslauera 
i innych. W odezwie tćj powołują się podpisa­
ni do patryotyzmu niemieckiego mieszkańców 
W. ks. Poznańskiego, jak gdyby tu żadnćj a ża­
dnej ludności polskiej nie było; wzywają „tu­
tejszą pro win cyą,“ aby się nie leniła we współ- 
ubieganin ze „starszemi swemi siostrami 
wielkiej niemieckiej ojczyzny“ w osta- 
teczném jćj ukonstytuowaniu, mającćm uzupełnić 
dzieło zwycięztw pruskich, a zapowiadając opty­
mistycznie, że „północno-niemiecki związek będzie 
widownią, wynagradzającą pracę i zdolność jego 
mieszkańców, przybytkiem wolnego rozwijania się, 
równouprawnienia wszystkich obywateli państwa, 
bez różnicy narodowości i wyznań, a tćm samćm 
ukochaną ojczyzną wszystkich swych mieszkań­
ców,“ — kończą dosłownie, jak następuje: „My 
niżej podpisani, trzymając się w czasach zwyczaj­
nych różnych chorągwi, zgodziliśmy się ni- 
niejszćm, aby dla patrystycznych usiłowań wy­
borczych w naszej prowincyi stworzyć tymcza-

sowę wspólne ognisko. W przeciągu kilku dni 
wskażemy wam mężów, którzy w powiatach pod­
jęli się tworzenia stowarzyszeń miejscowych. 
Wspierajcie nas każdy z osobna w niezbędnćj 
pracy organizowania wyborów. Wystąpmy 
wobec naszych przeciwników w ściśle 
zwartych szeregach; skoro każdy swoje 
uczyni, nie obejdzie się bez pożądanego skutku.“ 
— Tak daleko odezwa komitetu niemieckiego wy­
borczego, nie będąca dla nas, prawdę powiedziaw­
szy, niczćm niespodz-iewanćm, dająca jednakże 
miarę trudności, z jakiemi nam sig w odpowie- 
dniem dziele spotkać przyjdzie, tćm bardzićj, że 
naiwnością byłoby przypuszczać, iż nam będzie 
wolno bronić się tą samą bronią, jaką nas 
strona przeciwna bez przeszkody zaczepia. Bę­
dzie to walka bardzo nierówna; ażeby ją zró­
wnoważyć, aby rezultat uczynić jak najmniej dla 
nas niekorzystnym, trzeba nam będzie indywi­
dualną gorliwością i zabiegłością jak najogólniej­
szą, jak najwszechstronniejszą wynagrodzić szkody, 
wynikające niewątpliwie z niedostatku swobo­
dnej i nie mogącej jawnego programu postawić 
organizacyi. Daj Boże, aby instynkt narodowy 
i skrzętność prywatna zastąpiły tu choć w części 
ów ubytek! Odzywamy się w tćj mierze raz 
jeszcze do wszystkich naszych współobywateli, 
wszędzie gdzie są i gdzie się czują Polakami, do 
każdego z osobna, bez żadnego wyjątku, bez wzglę­
du na różnice religii, stanu i wyznania polity­
cznego. Niechaj usiłowania naszych przeciwni­
ków, niechaj wszelkie przeszkody i trudności 
będą dla nas tylko miarą i wskazówką podwoje­
nia naszćj własnej na temże polu działalności! —

Kończąc, pozwalamy sobie jeszcze następnej 
nawiasowej wzmianki, aby publiczność nasza umiała 
rozróżniać między swymi przeciwnikami. Po­
ufny organ władz tutejszych Posener Z tg. 
oddrukowała wspomnianą wyżej odezwę bez ża­
dnego dodatku z własnej strony, po prostu jako 
dokument sobie nadesłany. Organ tutejszego li­
beralizmu niemieckiegoOstdeutsche Ztg. nieo- 
graniczając się na tern, dodaje do odezwy kom i te t u 
wyborczego obszerny komentarz, w którym 
między innemi czytamy: „Kto z nami na tćm 
stanowisku (to jest na stanowisku konieczności 
wcielenia Poznańskiego do związku północno- 
niemieckiego) się znajduje, czy Polak czy 
Niemiec, jest nam pożądanym.“ A więc organ

pseudo - liberalizmu przypuszcza, jak widać, że 
się znajdzie człowiek noszący nazwę a przyzna­
jący się do charakteru Polaka, co będzie gło­
sował za wcieleniem naszego kraju do Rzeszy 
północuo-niemieckićj a tćm samćm uświęcał fakt 
najoczywistszego zaprzeczenia własnej narodowo­
ści. Nie możemy zabronić naturalnie organowi 
rzekomego liberalizmu, walczącemu wygodnie 
i bezpiecznie, bo pod zasłoną, opieką i w intere­
sie materyalnćj siły, traktowania swego rzemio­
sła choćby w jak najrozciąglejszy sposób, ale po­
zostawiamy sumieniu i uczciwości jego redakto­
rów rozstrzygnienie pytania, czy się godzi obra­
żać nas i dotykać w uczuciu naszćj czci naro- 
dowćj ?

WIad#mośo! urzędowe.
NPan raczył wiceprezesa sądu apelacyjnego, tajnego nad- 

radzcę sprawiedliwości, de Rćge w Poznaniu mianować podse­
kretarzem stanu w ministerstwie sprawiedliwości a radzcę sądu 
apelacyjnego Schultz Volcker w Głogowie wiceprezesem sądu 
apelacyjnego w Poznaniu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wttrazawa, 12 grudnia.

... Milutyn i zmiany chorobą jego wywołane, są 
dotąd niewyczerpanym przedmiotem rozmaitych wnio­
sków, przypuszczeń i wieści, jakie krążą po bruku tutej­
szym. Ze wszystkiego tego, to pewna, że znakomity nasz 
organizator i reformator popadł w niełaskę ca­
ra, a skutkiem alteracyi uderzony apopleksyą, stracił 
przytomność i mowę i dziś walczy z agonią śmierci. Wieść 
zaś, jaką poplecznicy jego rozpuszczają, iż przyczyną cho­
roby jego był nadmiar pracy, jest najzupełnićj fałszywą. 
Gniew i niełaska cara strąciły z nóg tego nlwelatora na­
rodowości naszćj. Dla niego, tak wysoko stojącego, tak 
pomiatającego z dziką uciechą nieszczęśliwym narodem, 
cios to był zbyt bolesny, a tćm więcćj bolesny, bo niespo­
dziewany. Sądził, iż stei tak silnie i wysoko, że nawet 
gniew carski dosięgnąć go nie. potrafi. Tymczasem silne 
wpływy działały wciąż przeciwko niemu; a wreszcie traf 
czy przypadek miał zniweczyć wszystkie jego rachuby. 
Mówią, iż pani Pr oz or z domu hr. Grabowska, siostra 
p. Kretko wskićj, wywiezionój do Rosyi i tamże w r. 
1865 zmarłćj, tą rażą była narzędziem karzącćj nemesis. 
Korzystając z chwilowćj sposobności i usposobienia cara, 
miała w jaskrawych a prawdziwych kolorach przedstawić 
mu cały opłakany a chaotyczny stan kraju, wywołany re­
formami Miluty na, opisać grabieże, prześladowania i ty­
siączne nadużycia i niesprawiedliwości przez niego i jego 
bataliony czynowników dokonane, i... car pierwszy raz, 
jak taż wieść głosi, usłyszawszy o tćm, zatrwożył się, a da­
jąc folgę swemu dobrotliwemu sercu, natychmiast

Kronika Lwowska.

14 grudnia.
a Gdym przed kilkoma dniami zobaczył porozle- 

piane po rogach ulic czerwone afi-ze z ogłoszeniem, że 
iBod dnia 5 grudnia codziennie przez dni pięć wystawione 
będą w sali radnój w ratuszu na widok publiczny obrazy 
olejne i akwarele Franciszka Tępy, przeznaczone na wy­
stawę paryzką“, zarumieniłem się mimowoli i trochę nie­
dobrze mi się zrobiło. Pomyślałem sobie bowiem, żem 
skrzywdzi! artystów naszych, twierdząc w jednćj z mych 
ostatnich Kronik, iż oni zgoła nic nie robią. Uczułem 
iyrzuty sumienia, zawstydziłem się, pewny byłem, żem 
popełnił lekkomyślność w mym wieku, niedoprzebaczenia, 
ffierdząc nierozważnie, że artyści nasi nic nie robią,

¡>’chwili, gdy oni najbardzićj pracują, przygotowując się 
lo wystawy, na którćj chcą stanąć do walki z artystami 

/alego świata. Niemógł lepiéj, pomyślałem, odpowie- 
liieć p. Tępa na moje twierdzenie, jak urządzeniem wy- 
tawy. Ze spuszczonym na kwintę nosem odszedłem od 
fezów, postanawiając, złożywszy pychę z serca, zaparl­

iby się samego siebie, uderzyć się jako grzesznik skru- 
jtony w piersi i w najbliższej Kronice przeprosić szcze­
re artystę, któregom niezasłużeuie posądził, a co gor- 
|*a, pomówił o niepielęgnowanie swego dla kraju tak 
kogocennego talentu, o zapominanie biednćj u nas 
¡k zaniedbanćj i zaniedbywanćj sztuki, słowem, naj­
szerszy miałem zamiar powiedzieć mea culpa i od- 
łć winny hołd artyście. Nim to jednak uczynić mógłern, 
/usiałem pójść na wystawę, zobaczyć najnowsze prace 
>szego Tępy, przekonać się naocznie, że byłem istotnie 

. 'błędzie, musiałem, jak Tomasz niewierny, własnemi do- 
Ł '-snąć się palcami, aby uwierzyć. Złożywszy dziesiątaczka

5 bilet, z rozprzedaży których dochód przeznaczył szla- 
etny artysta na korzyść funduszu wdów i sierot po mie- 
tzanach lwowskich, wszedłem na salą wystawy. Rzu- 

: »szy po rozstawionych obrazach okiem, dziwnego do­
iłem uczucia i przekonałem się przy tćj sposobności 
’stety, że moja ciotka ma słuszność zarzucając rai, iż 

ptem złośliwy. Zobaczywszy obrazy, które p. Tępa wy- 
J"'ił, cieszyłem się, wyznaję to ze wstydem, że nie on 
'z ja mam słuszność, bom w Dzienniku waszym na- 
ał prawdę. Amicus Plato sed ma gis amica 
■fitas. I pan Tępa nie jest wolny od zarzutu, który 

piśmie waszćm uczyniłem naszym artystom. Wystawa 
pieni, którą p. Tępa urządził, nie jest bynajmniéj wy- 
|.pą nowych, lecz dawnych i bardzo dawnych prac tego 

Zsty. Z wyjątkiem dwóch portretów i kilku akware- 
T' przedstawiających lekko i z talentem naszkicowane 

wacie włościan naszych z okolic Pieniak i Potarzycy, 
Robionych w tym roku, są wszystkie wystawione obra- 

¡ 'owocem prac całego życia artysty i są z małym wy-
’’lein własnością hr. Włodzimirza Dzieduszyckiego.
,l tani i miniatura artysty, malowana przed Í5 laty, 
J»ny z odbić fotograficznych portret Joachima Lelewela, 
wany za życia, i Beduini syryjscy i pielgrzymi z Męki,

wspomnienia z podróży na Wschód, odbytéj przed dzie­
sięciu czy dwunastu laty, i portret Teofila Lenartowicza, 
przed dziesięcioma robiony laty; są szkice i studya z da­
wniejszych lat, nowszych rzeczy niema wcale żadnych krom 
wspomnianych kilku akwarelek i dwóch portretów, co je­
dnak nieujmuje wartości wystawionym przez p. Tepę pra­
com jego.

Wystawa utwierdziła wszystkich w przekonaniu, że 
pan Tępa jest niezrównanym mistrzem w akwareli. Dru­
giego akwarelisty, któryby mógł z Tępą iść w zawody, nie 
ma Polska, a nie wątpię, że i na wystawie paryzkićj wy­
trzyma nasz artysta pod tym względem wszelaą konku- 
rencyą. Cóż to za potęga kolorytu, co za niezrównany 
dar pochwycenia podobieństwa, ileżto prawdy we wszyst­
kich pracach Tępy, a obok tego ileż czarującego wdzięku! 
Wątpię, by się znalazł artysta, któryby tak pojedyńczemi, 
tak prostemi środkami tyle zdołał wydobyć siły, tyle na­
turalnego sprawić efektu. Każda z pod pędzla Tępy wy­
szła postać zdaje się ruszać, występować z papieru, prze­
mawiać, słowem żyć. Jakaż szkoda, że. p. Tępa nie two­
rzy z tych swoich studyi, z tych typów tak wiernie, tak 
żywo z natury zdjętych obrazów, tak zwanych „rodzajo­
wych“, że nie maluje scen z życia naszego ludu, które 
tak pojął, tak zrozumiał, tak podsłuchał. Mamy tylko 
oderwane od siebie, żadną myślą niepołączone typy, cha­
rakterystyczne, z fotograficzną wiernością zdjęte z natury 
postacie luźne, pojedyńcze zwrotki pięknych jakichś pie­
śni, studya drogocenne w tece malarza lub znawcy jako 
bogaty materyał do przyszłych obrazów, ale obrazów 
w właściwćm słowa znaczeniu niemamy. Są to tylko typy, 
portrety, materyały do obrazów, a na tćm taki mistrz 
jak Tępa zawodu swego kończyć nie powinien. Od arty­
sty tak utalentowanego jak p. Tępa ma kraj prawo żądać 
czegoś więcćj, niż luźnych kartek do albumu p. Dziedu­
szyckiego.

Między portretami akwarelowemi zajmuje niewątpli­
wie pierwsze miejsce prześliczny portret pani Z. Piękna 
to, bo charakterystyczna głowa, i czarodziejską trzeba 
mieć rękę, by tak ją wymalować, jak ją wymalował Tępa. 
Taki portret niezawodnie na wystawę paryzką przyjętym 
będzie, bo między arcydziełami najznakomitszych portre­
cistów zaszczytne zawsze zajmie miejsce. Czy p. Tępa 
i który z olejnych portretów na wystawę paryzką wysłać 
zamierza, powiedzieć nie umiem, na każdsn sposób nie- 
mogą one iść w porównanie z jego akwarelami. Niedo­
brze zrobił artysta, że obok tak ehwalonego portretu Jo­
achima Lelewela, malowanego przed sześcioma laty, wy­
wiesił świeżo zrobiony portret hr. Kazimierza D. Poró- 
wnywając te dwa portrety, budzi się w widzu, co najmnićj, 
mniemanie, że p. Tępa wcale nie postępuje.

Publiczność nasza zachwycona wystawą. W przeciągu 
dni pięciu zwiedziło wystawę przeszło 1000 osób, a kie­
rownicy funduszu „wdów i sierot po rzemieślnikach lwow­
skich“, dla którego przeznaczony jest dochód z wystawy, 
uprosili artystę, że do czwartku przedłużył wystawę, 
którą do chwili ostatnićj bardzo licznie zwiedzano, co 
świadczy z jednój strony, jak publiczność nasza do wy­
staw obrazów tęskni, a z drugiéj naj pochlebniej szćm ta-

lentu p. Tępy jest świadectwem. Bądź co bądź, lubo nie­
jedno p. Tepie zarzucić można, przyznać należy, iż jest on 
jednym z pierwszorzędnych naszych artystów polskich 
i obok Matejki, Rodakowskiego i Grotgiera bardzo za­
szczytne w zastępie licznym malarzy naszych zajmuje 
miejsce. Tępa nic stworzy obrazu historycznego, jakie 
z pod pędzla Matejki wychodzą, jego portrety olejne nie- 
mogą iść w porównanie z portretem jen. Dembińskiego, 
wymalowanym przez Rodakowskiego, nie jest i niebędzie 
Tępa poetą jak Grotgier, twórcą poematów takich jak 
,,Polonia“ lub „Lituanica“, ale tćż żaden z wspomnianych 
wielkich artystów nie wymaluje takićj jak Tępa akwareli, 
którą zdawałoby się, że nasz artysta do najwyższego do­
prowadził już szczytu. Widziałem i Rodakowskiego 
i Grotgiera akwarele, znam akwarele Kossaka, który 
obok Tępy pewnie najwyżćj w tym rodzaju malowania 
doprowadził, i pewny jestem, że wszyscy ci znakomici ar­
tyści nasi sami palmę zwycięztwa oddadzą Tepie, a mam 
nadzieję, że ją i na wystawie świata artysta nasz zdo­
będzie.

Niepodobieństwem byłoby w szczupłych ramach ni­
niejszej Kroniki, w którćj niejedno jeszcze jest do za­
pisania, wyliczyć i ocenić wszystkie te z niewymownym 
urokiem a mimo to z taką głęboką prawdą odtworzone 
typy ludowe, którym się do sytu napatrzeć niemożna, 
podnieść jednak muszę najcelniejsze między niemi, a mia­
nowicie ślicznie wymalowany portret cyganki z podpisem 
„Nędza“, portret dwóch „Żydów“, arędarza i jego syna 
z dóbr hr. Dzieduszyckiego, „Krakowiankę“ „Czarowni­
cę“ z Potarzycy. „Kobietę“ z Pieniak i „Żołnierza kościu­
szkowskiego“, staruszka 100 letniego z pod Krakowa. Te 
obrazy podobno obok kilku portretów wysyła artysta do 
Paryża.

Czy który inny z naszych artystów lwowskich prócz 
Tępy wyszle co na wystawę paryską, nie wiem. Wątpię 
jednak, bo niewiem, czy który z nich ma co do wysłania. 
Jeden z artystów tutejszych nosił się wprawdzie z myślą 
wyprawienia do Paryża obrazu swego większych rozmia­
rów, lecz jak właśnie słyszałem, odstąpił od tego za­
miaru, niemając środków pieniężnych na opędzenie wy­
datków, połączonych z wysyłką tak wielkiego obrazu, 
a tćm innićj na opędzenie kosztów podróży i pobytu 
w Paryżu podczas wystawy, co jest dla eksponentów nie­
zbędnie potrzebnćm. Opowiadano mi, że artysta ów udał 
się do jednego z najzamożniejszych naszych obywateli 
z.prośbą o pożyczkę trzechset guldenów na cel wspo­
mniany, tj. na opędzenie kosztów wysyłki obrazu. Oby­
watel ów wymówił się tlómacząc, że nie ma pieniędzy. Nic 
w tćm dziwnego. Rzecz bardzo u nas zwykła i niewspo- 
minałbyin. o tćm, gdyby się na tćm kończyło, ale zapisać 
się godzi, że artysta ów, odstąpiwszy od zamiaru wysta­
wienia swego obrazu w Paryżu, zaproponował żartem 
w kółku mieszczan naszych, czyby mu mieszczanie nie 
przyszli w pomoc i nie dostarczyli potrzebnćj sumki kil­
kuset guldenów na pokrycie wydatków z wystawą połą­
czonych. I oto, jakby na zawstydzenie owego pana, 
w okamgnieniu złożyli, a raczśj zobowiązali się złożyć 
tćj pogadance obecni mieszczanie, po większćj części

rzemieślnicy, krawcy i stolarze, dwieście dwadzieścia gul­
denów, i byliby niezawodnie, gdyby artysta z ich ofiary 
chciał korzystać, całą potrzebną złożyli sumę. Zapisaw­
szy, co zdaniem mojćm na kaźden sposób zapisać godziło 
się, dodam, że jeżeli obywatel ów odmówił artyście po­
życzki dla tego, aby go powstrzymać od zamiaru ekspo­
nowania swego obrazu w Paryżu, w takim razie uczynił 
dobrze, o ile bowiem obraz ten ocenić jestem w stanie, 
mniemam, że komisya ekspozycyjna byłaby obrazu nie 

i przyjęła i artysta byłby tylko na niepotrzebne narażony 
wydatki. Obraz o którym mowa, dzieło kilkoletuiój mo- 
zolnćj pracy, może się u nas bardzo podobać, bo ma dla 
nas Polaków wartość niemałą, w Paryżu jednak na wy­
stawie świata, gdzie o losie obrazu jedynie jego arty­
styczna rozstrzyga wartość, nie poznanoby się na nim. 

Niemogę przy tćj sposobności niewspomnieć o za-
wiązującćm się u nas Towarzystwie sztuk pię­
knych. Pisałem już o tćm kilkakrotnie, a jednak mu­
szę wrócić do tego przedmiotu, a to z dwóch powodów; 
najprzód dla tego, że sprawa ta jest u nas, wyrażając się 
językiem parlamentarnym, teraz na porządku dziennym, 
należy więc do kroniki, a powtóre dla tego, że z powodu 
moich skromnych w Dzienniku Pozn. poczynionych 
uwag, zaatakowano mnie w tutejszym D z i e n n i k u 1 i t e- 
rackim. Co do rzeczy samćj, mogę dziś bez obawy za­
przeczenia donieść wam, że zamierzone Towarzystwo lwo­
wskie przyjdzie do skutku. Niezbędna liczba 200 akcyo- 
naryuszów do ukonstytuowania się Towarzystwa, zbierze 
się już wkrótce, będzie więc można niebawem przystąpić 
do zwołania walnego zgromadzenia członków, do wy­
brania stałego komitetu urządzającego czyli dyrekcji i do 
powzięcia względem dalszego losu całego stowarzyszenia 
uchwał. Jaki to los ten będzie, przewidzieć dziś trudno, 
powtarzam jednak moje obawy, że jeżli Towarzystwo kra­
kowskie nadal obok lwowskiego istnieć będzie, jeżli te 
dwa rowarzystwa się nie zleją, a przynąjmnićj w porozu­
mieniu działać nie będą, w takim razie będą sobie szko­
dzić wzajemnie, walcząc ze sobą oakeyonaryuszów, o któ­
rych nie łatwo, a walka ta może być dla jednego lub dru­
giego Towarzystwa zabójczą. Dla tego powtarzam ciągle 
„ego autem ceDseo“ że Towarzystwo lwowskie powinno 
się zlać z krakowskióm a co najmnićj porozumieć się 
z nićm i w połączeniu działać. Dziennik literacki 
popiera bardzo gorąco sprawę zamierzonego Towarzy­
stwa. Nic przeciwko temu mieć nie mogę, przeciwnie 
cieszę się, że Towarzystwo ma tak szczerego rzecznika, 
szkoda tylko, że attykuły w tćj sprawie pisane nie zale­
cają się tćm, czóm się w ogóle każden artykuł zalecać 
winien, to jest znajomością rzeczy. Szanowny rfutor ma 
bardzo pochlebne o naszych artystach wyobrażenie, czego 
mu zazdroszczę, a trochę dziwne wyobrażenie o Towarzy­
stwie sztuk pięknych i w ogóle o dziełach sztuki. Fisze 
on np. między innemi, że Towarzystwo będzie musiało 
„reprodukować znakomite obrazy w stalorytach. drzewory­
tach lub odlewach.“ Może to omyłka druku, bo ina-. 
czćj nie pojmuję, co autor rozumie pod odlewami 
z obrazów. W innćni miejscu pisze autor, że „Towa­
rzystwo powinno mieć swój sklep, tak jak go ma Towa-
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posłał wszechmocnemu naszemu ministrewi najsroższy 
wygowor. Pigułki tćj Milutyn nie był w stanie znieść 
i przełknąć i z nóg się zwalił. O ile powieść ta, co do 
pani Prozor, jest prawdziwą, nie umiem wam powiedzieć, 
dość że głośna, krąży pomiędzy nami. Co do mnie, nie 
nrzywięzuję do niej najmniejszej wiary; sądzę, że upadek 
Milutyna wywołały inne przyczyny, którym za pozór jedy­
ni posługiwała sprawa nasza. Milutyn był naczelnikiem 
demokracyi rosyjskiej, podkopującym radykalnie funda­
mentalne zasady dotychczasowego bytu rosyjskiego. Dzia­
łanie jego na Rosvą było pośrednie — przez Polskę. Ztąd 
też jakkolwiek prawdziwym i rzeczywistym przedmiotem 
wa li, jaką stronnictwa rosyjskie z sobą toczą, są sprawy 
rosyjskie — polem jednakże jćj i bronią jest Polska. Otóż 
stronnictwo tak zwane zachowawczo-liberalne, w związku 
z nieinieckićm broniąc swyeh interesów, powolnie a wy­
trwale wciąż podkopywały Milutyna, przedstawiając bez­
skuteczność i szkodliwość jego reform, aż wreszcie go 
zgniotły. Pomimo wszakże upadku Milutyna niemożna 
stanowczo przewidzieć, na którą stronę zwycięztwo się 
przechyli. Wybitnem znamieniem charakteru cara — 
chwiejność. Ćhwiejności tćj są tysiączne przykłady. Dziś 
kopie nogami i odpędza haniebnie Wieszatela, jutro 
będzie płakać na jego grobie; wczoraj sromotnie zgromił 
Mdutyna. dziś pełni obowiązki szaretki przy jego.łożu. 
Przy podobnej więc chwiejności, niepodobna przewidzieć 
stanowczego objawu woli cara, która, jak wiadomo, jest 
w^zystkićm i znaczy wszystko. Dotąd oscyluje, jak zwy­
czajnie. To tylko niezawodne, iż czy zwycięztwo przdćhyli 
się na tę lub ową stronę, co do nas nie zajdą żadne zima 
ny. Pod tym względem wszystkie stronnictwa moskiew­
skie są najzupełnićj zgodne. Sprawę naszą w swych wal­
kach wewnętrznych używają za narzędzie, za pozór, nie 
za cel lub przedmiot. To jest takjasue, że najmniejszą 
nadzieją zmiany nie łudzimy się. Systemat tępienia nas 
trwa jak trwał; co najwyżćj, mogą jedynie zajść zmiany 
co do łagodniejszego aplikowauia rzeczonego systemu do 
naszego organizmu. Że nie mylimy się, to najlepićj prze­
konywają o tćm zmiany, jakie w skutek upadku Milutyna 
nastąpiły. Na miejsce jego, jako pośrednik pomiędzy 
Polską a carem, mianowany został szef III oddzielenia, 
naszelnik żandarmów i policyi tajnćj Szuwałow który, 
pomimo stopnia jeneralskiego, pełnił dotąd po większćj 
części obowiązki policyanta i naczelnika szpiegów cywil­
nych i wojskowych. Wprawdzie był i ministrem wojny 
przed Milutyuem, bratem dysgracyonowanego paralityka, 
oraz gubernatorem nadbałtyckich prowincyi, ale bardzo 
krótko; za to długo sprawował obowiązki oberpolicmaj- 
stra petersburgskiego, a wreszcie od zamachu na cara, 
naczelnika policyi tajnćj. Nomiuacya ta jest sama przez 
się wymowną — do zarządu sprawami Kongresówki naj­
stosowniejszy taki administrator i mąż staBU, który naj- 
szybcićj zdolny przeprowadzić dzieło tępienia nas i zalu­
dnienia Sybiru. Zapewniają wszakże, iż nominaeya ta 
tymczasowa; cokolwiekbądź, jest ona zawsze skazówką, 
czego się spodziewać możemy po łaskawości i s pra­
wi e d 1 i w o śei cara. Mówią tu głośno, iż stauowczym 
następcą Milutyna będzie N ab o k o w, członek rady pań­
stwa. Należy on do stronnictwa ks. Konstantego, które­
go wyznawcą jest i Szuwałow. Ale stronnictwo to również 
dysze nienawiścią do nas. Stronnictwo to, niby tak czule 
do nas przywiązane, i tak okropnie, jak niektórym opty­
mistom zdaje się, oburzające się na dotychczasowe środki 
rządowe, co do nas wydane, ma w łonie „Stowarzysze­
nia nabywców majątków w guberniach zacho­
dnich“ swych gorliwych przedstawicieli w osobach: 
członka morskiego audytory&tu Glebowa, [prezesa rze­
czonego stowarzyszenia i pułkownika Kiriejewa, przy­
bocznego adjutanta ks. Konstantego, a trzeba pamiętać, 
iż »baj oni, bez woli swego naczelnika, nie mogliby i nie 
śmieliby przyjąć najmniejszego udziału w tćm ohydnem 
dziede rozboju własuości. Jeżli się oburzają na środki 
dotychczasowe, to pocóż wykonaniu ich pomagają? Są 
tacy, którzy utrzymują, że uciecha stronnictwa liberalne­
go zbyt krótka i że Czerk aski, o czćm wam już pisa­
łem, obejmie spuściznę po Milutynie. Pomimo wszystkie-
, „ ..... , .1 , ! .11 l.l . ! ............ . 1.11 , l|l .»1.1 .

rzystwo stolarskie i szewskie. To wywieszanie obra­
zów, oddane dziś sklepom papierowym, powinno 
znaleść swój własny centralny punkt oparcia w Towarzy­
stwie Taka stała wystawa ściągałaby więcćj ciekawych, 
a ci byliby skorsi do kupowania, gdyby im znawca 
rzecz wyłuszczył i zalecił.“ Uderzając wreszcie na wa­
szego kronikarza, zarzuca mi, że ja drwiłem sobie z ma­
larzy naszych dla tego, iż oni „niemając co jeść, kładą tak 
wysokie ceny na swoje obrazy“ i powiada, „że malarz 
sprzedający bardzo rzadko swe utwory, musi kłaść na nie 
wysokie ceny.“ Szanowny autor artykułu, jest, jak widać, 
tego przekonania, że artyści Dasi mają istotnie co do 
sprzedania, że artyści nasi mają jakie obrazy, których 
niema komu kupić? Niech szanowny autor raczy się 
przejść po pracowniach naszych malarzy i poznać je tak, 
jak ja je znam, a przekona się, jak niesłusznie na mnie 
uderzył, bo przekona się, że niema żaden z nich żadnego 
obrazu na sprzedaż; ^przekona się, że gdyby chciano teraz 
urządzić wystawę, musieliby nasi artyści pójść w ślady 
Tępy i pozdejmować ze ścian zamożniejszych tutejszych 
obywateli swoje dawne i dawno sprzedane obrazy i por­
trety; inaczćj bowiem, niebyłoby nic na wystawie, krom 
obrazu Szlegla przedstawiającego Jana III na weselu 
mieszczki w Jaworewie i obrazów Grotgiera, który oprócz 
swćj cudownćj Litwy, ma już dalszą seryą obrazów z Rusi. 
Mówi Dzien. lit., że dziś muszą artyści nasi wystawiać 
swe obrazy na sprzedaż „w sklepach ¡papierowych.“ 
W którymże to sklepie widział autor artykułu jaki obraz 
na sprzedaż? Wszakże portrety pędzla Grabowskiego 
i Sidorowicza lub Szlegla nie są na sprzedaż, a do sprze­
dania obrazka mającego wyobrażać kościół ś. Jana za 
cenę 120 guldenów i wystawa nie dopomoże. Co zaś do 
zaizntu uczynionego mi, jakobym „śmiał się do rozpuku 
z malarzy dla tego, że oni co jeść nie mają,“ zarzut ten 
uczyniony przez redaktora Dziennika literackiego 
— chcę wierzyć nierozważnie — odpieram. Wyrzu­
całem i wyrzucam malarzom naszym, że nic nie 
robią, że na obrazy swoje kładą ceny zbyt wygóro­
wane, że za portrety swoje, częstokroć więcćj niż mierne, 
każą sobie płacić jak artyści sławy europejskiśj, ani im 
jednak ubliżyć a tćm mnićj drwić jz ich biedy nie miałem 
zamiaru. Znam ich, kocham ich i dla tego mówię im 
prawdę, która lubo ostra, może większą im, mam nadzieję, 
odda usługę, niż schlebianie ich słabościom, niż deklama- 
cye o ich poświęceniu, o jałmużnie magnatów itp. Wiem 
n co uwagami memi naraziłem się, wiem jednak, że ka­
żdy z artystów naszych przyznaje mi w duchu słuszność, 
bo mówię prawdę.

Lecz dość już o tym przedmiocie, który może tu 
u nas pewne kółka obchodzić, który jednak nie dla wszys­
tkich czytelników Dzieńn. Pozn. zajmującym być może.

Bawi tu wśród nas od tygodnia p. Władysław Mic­
kiewicz, najstarszy syn nieśmiertelnego Adama, znany ró­
wnie zaszczytnie jako publicysta jak i jako zasłużony wy­
dawca paryzkićj „Biblioteki dla ludu.“ Tutejsi literaci, 
chcąc uczcić tak miłego gościa postanowili urządzić na 
cześć jego wieczorek literacko-artystyczny, który zdaje mi 
się jutro ma się odbyć. We wtorek był p. Mickiewicz

go, co mówią o jego odwołaniu, o jego zachwianiu się, 
pomimo istotnych silnych wpływów działających przeciw­
ko niemu, a mianowicie wpływu Berga, pomimo okrop­
nych a jawnych nadużyć tego wszechmocnego prokonsula, 
upadek jego jeszcze niezdecydowany. Wreszcie nie jest 
on niebezpieczny interesom mo-kiewskim; Milutyn upadł, 
bo wpływ jego na cara zagrażał interesom rosyjskim; 
sprawy polskie nigdyby go nie podkopały. To wszystko, 
co tu o Czerkaskim krąży pomiędzy nami, a mianowicie 
o jego wypędzeniu, powołaniu do odpowiedzialności i t. d. 
jest po większej części wyrazem pobożnych życzeń na­
szych, a nie postanowień petersburgskich. Prawda, że 
popłoch pomiędzy tutejszymi poplecznikami Czerkaskiego 
wielki, że czują coś w powietrzu niedobrego dla siebie, że 
Witte, dyrektor oświecenia, zausznik Berga i najzawzięt- 
szy przeciwnik Czerkaskiego, nagle po kilkomiesięcznćj 
chorobie wyzdrowiał i obowiązki swe objął, ale ileż to 
razy podobne wieści powtarzały się, a tymczasem, po bu­
rzy w szklance wody, wszystko pozostaje w dawnym sta­
nie. Wreszcie czy podobna w tym rzeczywistym chaosie 
przewidzieć wszystkie zmiany i fazy, jakie zrewoltowane 
do dna żywioły moskiewskie wywołać mogą? Na gruncie 
tym ciągłe wybuchy, ciągłe niespodzianki; jedna rzpez 
tylko stała — nienawiść do nas i zagłada nam, pod tym 
względem zmiana broni ma tylko miejsce, stępioną i wy­
szczerbioną zamieniają na świeżą, innego fasonu, choć 
tego samego systematu. Być może więc, że Czerkaski za­
miast zostania naczelnikiem kancelaryi do spraw Królestwa, 
jak to niektórzy głoszą, zostanie wypędzonym; wszystko 
to jest prawdopodobne — ale powtarzam, że systemat 
uciska i tępienia naszćj narodowości jeszcze nie dziś 
ustanie. Car o wszystkiem, co się u nas dzieje, wie 
doskonale, bo to wszystko zgadza się z jego wolą; tylko 
więc nasza tradycyjna dobroduszność może co innegofmu 
wmawiać i Diewiadomością go usprawiedliwiać. Trzy dni 
zaledwie temu, a więc po upadku Milutyna, ten dobro­
tliwy monarcha, ukazem z duia 8 grudnia, znosi kon­
kordat, w r. 1847 z Rzymem zawarty, a który staraniem 
i zabiegami RomualdaHubego, obecnie członka rady 
stanu i znakomitego kryminalisty, do skutku doprowa­
dzony został i do którego, jako komentarz, ułożył tenże 
sam czcigodny mąż ów sławny kodeks kar głównych 
i poprawczych, ogłoszony w r. 1849, a stanowiący zsyłkę 
na Sybir za odwodzenie od prawosławia lub przejście na 
katolicyzm i tyle innych pełnych tolerancyi przepisów. 
Ostatnia więc, jakkolwiek nader wątła barykada, osła­
niająca katolicyzm, ukazem carskim wywróconą została. 
Odtąd katolicyzm na całym obszarze Polski wyjęty zo­
stał z pod władzy i opieki papiezkićj. Senat petersburg- 
ski, senat schizraatycki, otrzymał zlecenie uregulowania 
stósunków kościoła naszego do państwa, na zasadzie, jak 
powiedziano w rzeczonym ukazie, fundamentalnych praw 
Królestwa i Cesarstwa. Ależ właśnie te fundamentalne pra­
wa uznawały władzę papieżai Rzymu i takową w teoryi naj- 
zupełniejszćj uświęcały, a jeżeli w praktyce inaczćj się dzia­
ło, mianowicie po rozbiorze Polski, to niebyło bynajmnićj 
wypływem prawa, lecz po prostu skutkiem brutalnćj siły. 
W każdym razie nie pojmujemy, na mocy jakiego prawa 
zasadniczego schizmatycki senat zajmować się ma re- 
gulacyą stósunków naszego kościoła i duchowieństwa? 
Jest to więc po prostu brutalny zamach na najdroższe na­
sze interesa, bo tak ściśle z narodowością naszą spojone; 
jest to gwałtowny cios wymierzony na zagładę naszą. Sy- 
stemat więc moskwiczenia nas posuwa się, rozwija szybko, 
a nienawiść moskiewska wywołuje nowe ofiary do ucisku,
prześladowania i tępienia. Konkordat, o którym mowa, 
regulował mianowanie biskupów, które zależnem czynił od 
porozumienia się i zgody Rzymu z rządem , pozostawiał 
władzę nieograniczoną biskupom nad konsystorzami i se- 
minaryami oraz wyższymi zakładami naukowemi i dneho- 
wnemi, gwarantował reperacyą kościołów kosztem gmin 
i parafii, zabezpieczał niezależność sądów duchownych 
i przepisywał porządek instancyi, & wreszcie dozwalał 
tworzenie nowych parafii i wznoszenie nowych świątyń 
za zgodą Rzymu z rządem. Dziś i ta wątła autonomia 
i tyle razy gwałcona, że tylko wspomnę pomiędzy in-

u hr. Gołuchowskiego na obiedzie.
Jutro rozpoczynają się w naszćj sali radnćj odczyty 

na korzyść Towarzystwa bratniśj pomocy słuchaczów uni­
wersytetu lwowskiego. Program wykładów, których bę­
dzie sześć, jest bardzo obfity. Pierwszą prelekcją mieć 
będzie prezes Towarzystwanaukowego krakowskiego, poseł 
Majer. Przedmiotem wykładu będzie „Pogląd porów­
nawczy na wychowanie u człowieka i zwierząt.“ Nastę­
pnie będzie mieć odczyt bibliotekarz uniwersytecki p. Wo j­
ciech Urbański ,,O zasadniczych prawach natury.“ Na 
trzecićj prelekcyi będzie odczytany ustęp z nieogłoszonej 
dotąd drukiem nowszćj pracy Karóla Szajnochy „O Boh­
danie Chmielnickim.“ Jest to ustęp z drugiego tomu 
dzieła naszego historyka pod tyt. „Dwa lata z dziejów 
naszych.“ Z kolei wyłoży na czwartym odczycie profe­
sor uniwersytetu p. Antoni Małecki „Genezę romantyzmu 
w literaturze polskićj,“ dalćj będzie poseł Zygmunt Saw- 
czyński mieć odczyt „O siłach narodów w historyi.“ 
Szereg odczytów tych zamknie profesor tutejszćj aka­
demii technicznćj p. Antoni Strzelecki wykładem „O gal- 
wanizmie.“

Prócz tych odczytów, które zapewne jak i w lataeh 
poprzednich liczniebędą odwiedzane, rozpoczną się poNo- 
wym Roku, jak i w kilku ostatnich zimach minionych, wy­
kłady popularne dla rękodzielników, urządzane przez 
tutejsze stowarzyszenia techników. Towarzystwo to po­
niosło niepowetowaną stratę, którą słuchacze wykładów 
popularnych dotkliwie uczują, przez przeniesienie profe­
sora Płachetki doBrzeżan. P. Płachetko, jeden z najzdol­
niejszych tutejszych młodszych profesorów, położył tak 
względem towarzystwa techników, jak szczególnie wzglę­
dem młodzieży rzemieślniczćj, z którą przez dwie ostatnie 
zimy na wspomnianych wykładach popularnych dzielił się 
swojemi wiadomościami, którćj w tak przystępny, zrozu­
miały dla nićj sposób wykładał główne zasady fizyki, nie­
zwykłe zasługi. Wykładami swemi o geologii, niekonie­
cznie zgodnemi z księgami Mojżesza, naraził sobie pan 
Płachetko pewne wyższe koła duchowne, a następstwem 
tego było przeniesienie jego do Brzeżan. Poczyniono już 
jednak kroki, celem ułatwienia mu powrotu do Lwowa.

Sezon koncertowy rozpoczął się już u nas i to bardzo 
pięknie. Szereg koncertów otworzył p. Marek Sokołowski 
dwoma w teatrze danemi koncertami na gitarze, które 
usprawiedliwiły zupełnie sławę, jaka znakomitego artystę 
tego poprzedziła. Przedwczoraj odbył się znowu pierwszy 
koncert ziomka naszego, Lublinianina p. Gustawa Frie- 
mana, i lubo imię to nie było obce w tutejszym świecie 
muzycznym, było wystąpienie tego skrzypka dla ogółu 
publiczności istną niespodzianką. Pan Frieman jest arty­
stą skrzypkiem pierwszego rzędu. Ton silny, pełny, okrą­
gły, technika do najwyższego stopnia doskonałości dopro­
wadzona, gra wykończona pod każdym względem — oto 
główne a podobno dostateczne zalety gry pana Friemana. 
Zkorespondencyidrezdeńskićj Dzieńn.Poznańskiego 
dowiaduję się, że p. Frieman do was zawita; usłyszycie 
więc grę mistrzowską tego artysty, jakiego tu we Lwo- 
wie od czasu koncertów Henryka Wieniawskiego nie sły­
szeliśmy. Pan Frieman da kilka u nas koncertów przed

nemi, arbitralny rozdział Warszawy na parafie, suppresyą 
dyecezyi kamieniecko-podolskićj, ustawą o duchowień­
stwie katolickićm i unickićm, nawet na papierze odjętą 
nam została. Nowy okres prześladowania już nam w oczy 
zagląda, bo duchowieństwo nasze, wbrew swemu powoła­
niu i swym ślubom i swym obowiązkom, nie może uderzyć 
czołem i uznać tego nadnewskiego papieża, który zamiast 
klucza Piotrowego, trzyma pęk kluczów więziennych i na- 
hajkę w ręku. Ukaz ten jest najznakomitszym komenta­
rzem, jaki wyświeca dokładnie znaczenie i charakter prze­
obrażeń, dokonywających się w łonie rządu petersburg­
skiego. Pisałem wam tyle razy i teraz powtarzam, zmiana 
osób niema dla nas najmniejszego znaczenia; złe tkwi nie 
w osobach alewsystemacie, a czy systemat ten przeprowa­
dzać będzie dziki Czerkaski, czy pełen powierzchownćj 
ogłady, jaki jenerał z III oddzielenia, obojętną to dla 
nas jest rzeczą; nie chodzi nam bowiem o formę, lecz 
o rzecz. — Niechcąc przedłużać zbytnio dzisiejszego listu, 
odkładam resztę szczegółów do jutra. X.

ISeriiu, 20 grudnia.
* Dzisiejsze posiedzenie izby poselskićj zaliczyć wy­

pada do najwięcćj zajmujących i może najbliższych eui o- 
nejskiego znaczenia tegorocznćj kadencji. Nigdy dotąd 
w żadnym sejmie pruskim kwestye największćj wagi poli- 
tycznćj tak dla dalszego rozwoju polityki pruskićj wNiem- 
czech, jak dla stósunku do Francyi i Włoeh, nie były roz­
bierane z taką otwartością, z takim — że powiem — cyni­
zmem, jak kilka godzin temu w sali sejmowych posiedzeń. 
Mowa p. Twestena w obronie zaboru księstw Nadelbiań- 
skith, zrzucająca z siebie wszelkie pozory sofisty czne lub za­
chcianki odwoływania się na jakiekolwiek prawo, pozyty­
wne lub moralne, głosząca w nagich słowach teoryązabo- 
ru jako dostatecznie uprawnioną przez sam czyn doko­
nany, zatćm po prostu średniowieczne mniemane prawo 
przemocy, stawiająca w dalszych następstwach koniecz­
ność zaboru niemieckich krajów państwa austryackiego, 
a to z powodu, że dzisiejszaAustrya „zdradza najistotniej­
sze interesa Niemiec na rzecz Madziarów, Chorwatów 
i Czechów“(sic) — odpowiedź hr. Bismarcka, kreśląca 
z niepraktykowaną do dnia dzisiejszego poufnością histo- 
ryą sytuacyi dyplomatycznćj Prus od czasu pierwszego 
rozbicia tak zwanego świętego przymierza przez woj­
nę krymską aż do układów pokojowych w Mikułowie, 
stosunek i rolę Francyi, odkąd cesarz Napoleon przyjął 
pośrednictwo w wojnie między Austryą i Prusami, nacisk 
ze strony Francyi, hołdującćj zasadzie uznania praw na­
rodowości w kwestyi północnego Szleswiku, wreszcie inte­
res Prus pozostawania nadal w przyjaznych z Francyą 
stósunkach, — zbiegły się w jednćj chwili, aby z rozpraw 
dzisiejszego posiedzenia zrobić charakterystyczny epizod 
historyi nowoczesnćj, godny głębszego zastanowienia i pe­
łen wskazówek na przyszłość. Jeżeli do tych dwóch głó­
wnych ustępów dzisiejszćj sesji dodamy długą, jakkolwiek 
nieco nudną, lecz pełną uczciwości i sumienia mowę posła 
Grootego (Nadreńczyka) przeciwko bezwzględnemu 
wcieleniu księstw do Prus, dalćj protestacyą posła J a c o - 
biego i profesora Michelisa (z frakcyi katolickiej) 
we formie krótkićj osobistćj wzmianki z powodu odcięcia 
od głosu przez przyjęcie zamknięcia dyskusyi — ulubio­
nego teraz manewru większości we wszystkich sprawach 
ważniejszych, a mianowicie aneksyjnych lub zagranicznych 
— jeżeli nakoniec zaokrąglimy obraz przemową posła 
Kantaka, usprawiedliwiającego bardzo trafnie, bo wła- 
snemi przed rokiem wyrzeezouemi słowami pana Simsona, 
głosującego dziś wręcz przeciwnie, wotum przeciwne 
wcieleniu koła polskiego — to zdaje nam się, że 
zwróciliśmy dostatecznie uwagę czytelników naszych na 
zajęcie i pożytek z bliższego odczytania sprawozdań z dzi­
siejszego posiedzenia.

Nie mogę zakończyć mego listu, nie potrąciwszy 
o jeszcze jeduę sprawę, obchodzącą wiele rodzin wielko­
polskich i w Prusach Zachodnich, których członkowie 
pozostają dotąd w niewoli lub w więzieniach rosyjskich. 
Jak wiadomo, zamierzał poseł Waligórski poruszyć rzecz 
tę we formie interpelacyi obok żądania uregulowania stó-

wyjazdem swym do Lublina, gdzie u rodziny swćj czas 
jakiś zabawi. Trzecim z kolei koncertem jest zapowie­
dziany już na poniedziałek koncert na dochód Towarzy­
stwa bratnićj pomocy słuchaczów na tutejszćj akademii 
technicbnćj. W koncercie tym wezmą pierwsze nasze 
znakomitości muzyczne udział, pp. Mikuli, Frieman, Ma­
rek, Majeranowska itd. Po świętach zaś rozpoczną się kon- 
certa i wieczorki naszego Towarzystwa muzycznego, które 
właściwie byłyby się już rozpoczęły, gdyby się miały 
gdzie rozpocząć. Nie prędko znajdzie się miasto tak lu­
dne, jakLwów, któreby nie miało zgołażadnćj sali odpowie­
dniej do koncertów, balów, wystaw itp. Lwów ma wszyst­
kiego tylko cztery sale publiczne, a mianowicie: salę tak 
zwaną redutową, w którćj się odbywają posiedzenia sej­
mowe i która od lat kilku na żaden inny cel użytą być nie 
może; salę radną w ratuszu, dalćj salę na strzelnicy miej- 
skićj i salę w ruskim domu naroduym. W tćj ostatnićj 
znajduje się teatr ruski. Jestto największa i najpiękniej­
sza sala we Lwowie; ponieważ ona jednak znajduje się 
w „domu narodnim“ pod zarządem najnienawistniejszćj 
nam kliki świętojurskićj, nikt tćj sali—-pomimo wszelkich 
jćj zalet — nie używa. Czasem w zapusty odbywają się 
tam bale ofieerskie Sala na strzelnicy jest małą, a co 
gorsza, jest w takićm oddaleniu od miasta i przystęp do 
nićj tak niewygodny, że ani koncerta, ani wykłady, ani 
zgromadzenia publiczne, szczególnie w zimie, w nićj się 
odbywać nie mogą. Pozostaje więc tylko sala radna w ra­
tuszu i w nićj tśż mamy wszystko. Posiedzenia rady miej- 
skićj, koncerta, wystawy obrazów, wieczorki muzykalne, 
zgromadzenia przedwyborcze, wszelkiego rodzaju odczyty, 
posiedzenia koła poselskiego, Towarzystwa gospodarczego, 
słowem wszystko prócz balów.

Lwów, 15 grudnia.
□ W tćj chwili wracam z bankietu, wyprawionego na 

cześć Władysława Mickiewicza. Zdam wam z tego, czego 
byłem świadkiem, tylko kilkoma słowy sprawę, bom śpiący 
i znużony. Wspomniałem powyżćj, że grono literatów 
tutejszych, chcąc uczcić w synu pamięć ojca nieśmiertel­
nego, postanowiło urządzić na cześć p. Mickiewicza, który 
na dni kilka do Lwowa przybył, wieczorek literacko arty­
styczny i w tym celu sproszono na dziś wieczór wszystkich 
tutejszych literatów i kilku reprezentantów artystów na­
szych na herbatę do sali jednego z hotelów tutejszych. Po 
siódmćj zebrało się i zasiadło u zastawionych stołów liczne 
i dobrane towarzystwo. Osób było około 40. Obok po­
wag takich, jak dyrektor biblioteki imienia Ossolińskich, 
historyk nasz August Bi e 1 o w s k i, obok prezesa krako­
wskiego Towarzystwa naukowego dra Mayera, obok 
profesora literatury polskićj na uniwersytecie naszym p. 
Małeckiego, zasiedli redaktorowie i współpracownicy 
wszystkich pism naszych krajowych. Każda redakcja 
miała swoich w tćm zgromadzaniu reprezentantów. Obok 
redaktorów i współpracowników Dziennika Literac­
kiego, Gazety Narodowćj, Przeglądu, Dzwon­
ka i Sioła, był na zgromadzeniu obecnie bawiący we 

i Lwowie redaktor Przeglądu Polskiego Stanisław hr. 
I Tarnowski, był i tutejszy korespondent Czasu, byli

sunków granicznych, paszportowych i celnych mięcfo 
Prusami a Rosyą w sposób wymaganiom cywilizacyi i wj 
r iźnym zastrzeżeniom traktatu z roku 1815 odpowiedni 
Dowiaduję się z pewnego źródła, że ministerstwo spra, 
zagranicznych oświadczyło skłonność roztrząsania p0 
wtórnego zażaleń lub wniosków o reklamowanie w drodz 
dyplomatycznćj podanych lub podać się mających za 
średnictwem pana W., który się tego prywatnie, ze wzgk 
du na praktyczny cel, podjął. Druga zaś część jego inter 
pelacyi, traktująca przepisy niedorzeczne, nadużycia i pra. 
ktykę prześladowania podróżnych na komorach rosyjskie) H 
wniesioną będzie przed izbę, jak mi mówiono, wkrótce pj 
wakacyach sejmowych, które trwać mają od jutra 
7 stycznia.

5B Czeełi, 16 grudnia.
<SS. Nie łatwa to zaiste rzecz, pojąć położenie At 

stryi i wynaleść punkt ciężkości publicznego i polityczne#
życia. Tylko peryod tegoczesnych sesyi sejmowych nio 
zagranicy jasny dać obraz politycznych i narodowych stó 
sunków cesarstwa, a sesye te zasługują zaprawdę na bt 
czną całćj zagranicy uwagę. Właśnie w tych dniach zno» 
rozwija się w krajach austriackich taki obraz, któren 
bogactwem rozmaitości żaden inny nie wyrówna. Absoli 
tyzm, władający od r. 1850 do.r. 1860, wyssał ludy a bii 
rokracya wyrosła w prawdziwego potwora, aby—Austrj 
potężnćm uczynić mocarstwem; pozorny szmerlingowj 
konstytueyonalizm od r. 1861 do r. 1865 miał jedynie, 
celu łudzić zagranicę, przedstawiając Austryą niby jal 
państwo, według wolnomyślnych rządzone zasad, gi 
tymczasem wewnątrz cesarstwa okropna szerzyła się zgl 
lizną; polityka zawieszenia od r. 1865 do 1866 miała b 
przynętą dla ludów i uprzedzić rewolucją. Żaden z tj 
systemów nie osiągnął celu; potęga Austryi upadła nil 
niż kiedykolwiek; za granicą poznano się zawczasu i 
owćj szmerlingowskićj konstytucji, pomijającćj wszystl 
nieniemieckie ludy, a polityka zawieszenia, choć ją zdro' 
polityczne dyktowało pojęcia, popadła w nieczyuność i p 
wszeehną wywołała niechęć. Z tych wszystkich oko 
czności powinuibyście wnosić, że Austryą już się rozpad 
poczyna. A jednak czy tajcie sejmowe rozprawy nad p 
jedyńczemi adresami — czyż wam się całkiem przeciw 
nie nastręczy przekonanie? Taki przykład wywiodę ws 
tu z Czech: przykład prawdziwie pouczający, w którj 
się odbija usposobienie zaacznćj większości austryacki 
ludów.

Czechy są niezaprzeczenie najważniejszym punkti 
austryackiego stanowiska w środkowćj Europie, — » 
żniejszym o wiele, niżli niemieckie cesarstwa kraje» 
dług swoich etnograficznych, jeografieznych i stratą 
cznych stósunków: ku nim przeto tak w Austryi, jak; 
za jćj granicami szczególną zwracać będą u agę. Di 
Habsburgski roił sobie, że najpewniej sobie zabezpiei 
posiadanie krajów korony czeskićj (Czech, Morawii i Si 
ska), jeżli w nich germanizacyą rpzkrzewi, jak gdy 
właśnie ta narodowa różnica nie była najlepszą zap« 
przeciw niemieckim sąsiadom. Dzięki wrodzonćj jędn 
ści Czechów, dzięki świetnćj ich historyi, którćj wieli 
imiona każdego czasu zapalały umysłg '¡jerce narodu, i 
powiodły się w przeciągu 240 lat te go.-manizacyjne z 
chcianki, choć do roku 1820 szlachta i mieszczanie i 
prawie całkiem byli zniemczeli. W tćj to epoce powst 
pierwsi ludowi agitatorowie, którzy jednał że, materj 
nych pozbawieni środków, w małych tylko kołach dziźit 
mogli i przedewszystkićm wpływać zaczęli na duchowe 
stwo i na nauczycieli. Do tych wskrzesicieli narodowe 
życia liczył się i histzryk dr. Palacky, któremu się prze 
udało i w wyższych sferach rozwijać działalność swi 
bo wolno mu było miewać dla czeskich paniczów histffl 
czne odczyty o czeskićm prawie paóstwowćm. Odczyty 
miewane w prywatnych kołach najwyższćj arystokra 
nie chybiły celu; wśród arystokracyi odżyło wspomnie 
świetnćj przeszłości — błysnęła myśl samodzielności w o 
wiedeńskiego rządu. O 1 tćj doby zaczyna owa nie 
tak można, ale przez] wojskowe zabawki, któremi 
austryacki nęcić umiał, zdemoralizowana i wynaro

n

korespondenci Dziennika Poznańskiego, był i 
służony wydawca dzieł tanich poseł Trzecieski ib 
redaktor Dziennika Polskiego pan Abancourt i 
wszechnie szanowany, zasłużony mecenas literatury i sz 
pięknych Włodzimierz hr. Dzieduszycki i księga 
nasi Wild iMilikowski i reprezentanci nieliczn 
zastępu naszych pisarzy dramatycznych Aleksander 
Fredro i Witold hr. Borkowski i posłowie Zatw 
nicki,SawczyńskiiDubs, znany zaszczytnie w 
raturze naszćj, jedyny podobno Izraelita w Galicji pisą 
po polsku; z artystów naszych byli obecni Grotgi 
który przy tćj sposobności ofiarował Mickiewiczowi pif 
szy zeszyt swych „Wieczorów zimowych“, zawierający 
wą seryą obrazów polskich, równie pięknych, jak zi 
dawniejsze tego artysty utwory; był Frańciszek T 
i Ambroży Grabowski; był p. Frieman, o którego ; 
szym koncercie powyżćj wspomniałem, i było wiele jes: 
osób innych, których albo nie znam, albo których nai 
ska zapomniałem. Słowem, było towarzystwo liczne i 
brane, a mimo to nie pamiętam wieczoru tak nudnego, 
etykietalnego, toastów tak konwencjonalnych. Wprawi 
gdy około północy szampan krew rozgrzał, gdy się ję 
biesiadnikom rozwiązały;’ gdy p. Frieman, wziąwszy 
czarodziejskie skrzypce do rąk, rozognił odegrał 
kilku najdroższych sercu nut fantazyą, ożywiło się co
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była już tak spóźnioną, że około północy opuściłem z 
wadzenie, zwłaszcza, że nie mógłem brać udziału w 
stach, jakie wznosić poczęto. Jeden np. z biesiadni^ 
chcąc naprawić lapsus linguae, którego się dopw 
w przemowie swćj na cześć ojczyzny, wyrażając, że Jpos 
się od Polski odrywa“ — za co go skarcił mówca, zsdPie 
żony p. Kostecki, wznosząc toast na cześć Polski, i Gd 
i Litwy, — otóż jeden z biesiadników, chcąc obecnydzny 
zgromadzeniu Rusinów przeprosić, wzniósł toast na akta 
Szewczenki, zapominając w swym zapale, żeSzewddlu 
ko w swych poezyach hajdamaków Żeleźniaka i Gontę |jek 
bił bohaterami; ze w poezyach swych zbezcześcił, opli S 
i zmięszał z błotem przeszłość naszą, depcąc ją noglcóv 
Mogę szanować Szewczenkę i cenić wysoko wieslzał 
Ukrainy, ale nie jestem w stanie wznosić na jego owyi 
toastów obok toastów na cześć Mickiewicza i męczenniiPri 
Polski. Wyniósłem się więc cichaczem i nic nie wieiwal 
się dalćj działo. Wyniósłem się, unosząc ze sobą baitna 
niemiłe wrażenie, o którćm wspomnieć muszę. Oto ,poc 
znawszy się z panem Mickiewiczem, nabyłem tego sseł 
tnego przekonania, że syn największego poety polskig l 
nie umie po polsku. Z wielką trudnością tłómaczygło 
pan Władysław Mickiewicz w języku polskim, i chcąlsórt 
zrobić zrozumiałym, musi francuzkiego do pomocy użjDri 
języka. Jak dla nas obecnych, tak i dla niego sanjest 
musiało to być bardzo przykrćm i bolesnćm. Mówicze: 
mało i tylko zagadnięty, dopomagając sobie fraucuzcz;Pra 
W czasie powstania miałem sposobność poznać kilkuukł 
laków, urodzonych i wychowanych we Francyi. Nie W j] 
oni Mickiewiczami, a mówili dobrze po polsku. Ró iie 
cześnie z tym listem i tym samym pociągiem odjeżdżam p 
Mickiewicz do Francyi.



wioną czeska szlachta na lepsze wchodzić tory. Gdy 
się to dzieje w łonie szlachty, która powoli smakować 
poczyna w zapomnianym języku swojego narodu, lud 
tymczasem na drodze narodowego poczucia i narodowćj 
oświaty olbrzymim postępuje krokiem. Naród chłopów 
(tak jeszcze w roku 1840 można było nazywać Czechów) 
z tego stanu powiększćj części tworzył sobie zastęp swoich 
uczonych; bo częścią, aby się usunąć od uciążliwego obo­
wiązku służby wojskowćj, częścią aby otrząsnąć się 
z ,,poddaństwa“ wobec szlachty i jćj urzędników, biegła 
młodzież chłopska setkami do niemieckich szkół, do łaciń­
skich gimnazyów i uniwersytetów, z których wracali jako 
zdolni urzędnicy cywilni albo jako kapłani lub doktorzy. 
W r. 1848 powstało nawet narodowe dziennikarstwo i od­
tąd rozwój narodowej oświaty już się powstrzymać niedał. 
Naród, który już nazywano umarłym, powstał w młodzień- 
czój sile, a choć po r. 1849 ciężkie znowu nastały czasy 
i za rządów Bacha narodowość czeska okropne znowu 
przecierpieć musiała prześladowania, jednakowoż gdy 
w r. 1861 polityka Austryi nowy wzięła obrót, rozwinął 
naród czeski taką polityczną dojrzałość, taką jedność 
i takt, że mimo najniesprawiedliwszego szmerlingowskiego 
regulaminu wyborczego, silną i imponującą na sejm wy­
słał reprezentacyą. Za czasów najcięższego ucisku Sło­
wiańszczyzny w Czechach pod wszechwładnćm panowa­
niem Metternicha, zwracali się Czesi, jak gdyby na po­
gróżkę Austryi, ku Petersburgowi, a publicyści ich stra­
szyli germanizatorów w Czechach i Morawii ideą rosyj­
skiego panslawizmu, choć bynajmnićj do rosyjskiego des­
potyzmu nie lgnęli. Ale potrzeba aliansu z innym sło­
wiańskim szczepem naprzeciw zalewającemu ich dzie­
dziny germanizmowi podała ich w podejrzenie ru- 
somanii.

Za rządów Szmerlinga ciężka Czechów przygniotła 
niedola. Choć ogromną stauowili większość narodu, krzy­
czący gwałt oktrojowanego regulaminu wyborczego ska­
zał ich na mniejszość w sejmie; ich prasa najdzikszemu 
uległa prześladowaniu, redaktorowie na długie lata wtrą­
ceni do więzień, okuci w kajdany, w suknie złoczyńców 
odziani, — słowerii, niczego nie zaniedbano, co tylko 
opozycyą narodu żywić i hartować może. To tóż pod tym 
bezprzykładnym uciskiem szmerlingowskiego systemu na­
ród czeski ogromne uczynił postępy. Zagorzałe wy­
stępowanie niemiecko-austryackićj biurokracyi przeciw 
Czechom więcej im przyniosło korzyści, aniżeli Niemcom 
jćj opieka.

Trudno opisać zgrozę, z jaką w Czechach i Morawii 
za rządów Szmerlinga przeklinano Austryą. Naród stał 
nad przepaścią rewolucyi, której wybuch roztropni przy- 
wódzcy narodowego ruchu ledwie powstrzymać zdołali 
Młodzież tymczasem biegła na polskie pobojowiska, ile 
tylko przedrzeć się mogła przez czyehające zastępy au- 
stryackiej policyi, i gdyby w r. 1863 i 1864 powstanie pol­
skie było się przeniosło do Galicyi, Czesi niebyliby dopra­
wdy nieczynnymi pozostali widzami. Od tego czasu inny 
duch owionął naród czeski i wyobrażenia jego o polityce 
zagranicznej zupełnej uległy zmianie. Łaskawszćm zrzą­
dzeniem losu o dwa lata późnićj Austrya krwawą pod 
Królowymgrodem stoczyła walkę: w roku 1863 prze­
grana bitwą inneby za sobą dla Austryi była pociągnęła 
następstwa. W roku 1866 tak rozpowszechnioną była 

. w Czechach wiara w lepszą dla rozbiciu Austryi przyszłość, 
vsj że się naród do współdziałania w Austryi nakłonić nie dał. 
o? Występowanie Prusaków i ich roszczenia budziły podej- 

“ rżenie w ludności i mimo wszystkich świeżych klęsk, 
mimo tylu zawiedzionych nadziei, przyjęto tu cesarza 
w jego podróży ostatnićj z uniesieniem, a sejm podnosi 
głos swój przeważny za całością austryaekićj monarchii. 
W r. 1864 nie byłby zaiste tego uczynił, a jednak i dziś 
nie dostaje ludowi wszystkiego, jak w dawnych latach; 
ale kłopoty o narodową egzystencyą wykluczają stanow­
czo wszelką inną politykę. Czesi dążyli oddawna do po­
łączenia wszystkich ludów słowiańskich pod panowaniem 
Austryi: nazywano ich przeto, choć nie zawsze słusznie, 
panslawistami. Smutne losy Polaków pod rządem mo­
skiewskim, ich dzieje w W. Księstwie Poznańskiśm od­
wróciły Czechów z jednćj strony cd Bosyi, z drugiej od 
Prus i tak z najżywszą tu sympatyą mówią o Polakach 
i powszechne jest życzenie najściślejszego połączenia się 
z nimi. Jest tóż rzeczą jasną, że jedynie Czechy wraz 
z Galicyą/dołają zrównoważyć dumne roszczenia Madzia­
rów, którzy i Czechy i Galicyą na,rzecz dualizmu poświę­
cić gotowi. Z niemałćm więc zadowolnieniem zauważano 
tu zgodność obydwóch sejmów: lwowskiego i prażskiego, 
choć Galicya dziś więcćj pokłada zaufania w minister­
stwie Belcrediego — Beusta, aniżeli Czechy. Im jednak 
zaczepniej występować będzie Rosya, im niebespieczniej- 
szemi okażą się Prusy dla Słowiańszczyzny, tćm silnićj 
połączą się północni -Słowianie Austryi.

Ten pobieżny pogląd na rozwój narodowego życia 
w Czechach niech będzie wstępem do przyszłych moich 
korespondencyi.

Listy, nadeszłe co dopiero z Wiednia, potwierdzają 
obiegającą tu wiadomość, że Belcredi dał się owładnąć 
Beustowi, który zaleca politykę antisłowiańską i pragnie 
utrzymać in statu quo ów aparat, który Austryą przed 
klęską Królowogrodzką z niemiecką Rzeszą łączył, aby 
w danśj chwili znów stare bawidełko wystawić na wido­
wnię. Są mężowie stanu, którzy choć maluczcy na duchu, 
chcieliby wstrzymać bieg dziejów....

Część deputowanych czeskich, którzy adres sejmu 
wręczyli cesarzowi, pozostała jeszcze w Wiedniu, aby po­
witać deputacyą Galicyan, która dziś ma posłuchanie 
u cesarza.
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PRUSY.
Berlin, 20 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 

poselskiój przedłożył hr. Itzenplitz dwa projekta do praw. 
zajPierwszy dotyczy poprowadzenia dalśj kolei z Koźlina do 

Gdańska; drugi zaciągnięcia pożyczki na cele kolei żela­
znych; minister nie oznacza wysokości pożyczki. Proje-

a c kta te przekazano połączonym komisyom finansów i han-
:wc
itę

dlu i przemysłu Na porządek dzienny przychodzi pro­
jekt do prawa, dotyczący przyłączenia księstw Holsztynu 

op i Szlezwigu do pruskićj monarchii. Zapisało się 9 mów- 
nog ców przeciw wnioskowi, 6 za wnioskiem. Z pierwszych 
des zabrał najpierw głos poseł Groote i wykazywał w ostrych 
;o ęwyrazach, że nie powinno izbie chodzić o wzmocnienie 
mnijPrus, ale o wielkość jednćj wielkićj ojczyzny niemieckićj. 
rieiwalćj mówił Twesten za wnioskiem, a po nim hr- Bis- 
baitnąrck; po czćm zamknięto rozprawy ogólne. Przy roz- 

)to poczęciu rozpraw szczegółowych nad § 1 przemawiał po- 
?o sseł Kantak przeciw polityce anneksyi. Izba przyjmuje 
olskig 1, a następnie po krótkich rozprawach § 2 i 3. Przy 
iczy głosowaniu nad całćm prawem, głosowało tylko 50 gło- 
hcąteów przeciw niemu. Prawo więc przyjęte przez izbę. 
użjDrugim przedmiotem, zapisanym na porządku dziennym, 
sari jest sprawozdanie komisyi anneksyjnćj, dotyczące przyłą- 
ówi Czenia kilku części Bawaryi i W. ks. Heskiego do Prus, 
zez; Prawo zostaje przyjęte; następuje przyjmuje także izba 
ilkuukład, zawarty w W. ks. Oldenburgskićm i wynagrodzenie 
Nie w ilości 1 miliona talarów. Koniec posiedzenia o godzi- 
Ró'iie trzy] kwadranse na czwartą. Następne posiedzenie 

tdżai' piątek o godzinie 10.

Hr. Bismark daje dziś obiad dla pełnomocników j 
rządów północno-niemiecl-.iego związku, na który otrzy- i 
mali także zaproszenie ministrowie, oraz marszałkowie 
i wicemarszałkowie obydwóch izb.

Dotychczasowy poseł pruski przy dworze cesarza 
Aleksandra, rzeczywisty tajny radzca hr Redern, otrzy­
mał od cesarza wielką wstęgę orderu św. Aleksandra 
Newskiego.

Książę następca tronu dawał wczoraj obiad, na 
który zaprosił pełnomocników państw, należących do 
Związku północnoniemieckiego, którzy obecnie w Berlinie 
obradują nad projektem do konstytucyi Reszy północno- 
niemieckićj. Pomiędzy zaproszonymi znajdował się ró 
wnież prezes ministerstwa pruskiego jenerał hr. Bis­
marck.

O wizycie króla i królewica saskiego w Berlinie pisze 
znany organ ministeryalny Provinzial Correspon- 
denz co następuje: Odwiedziny króla i księcia następcy 
tronu saskiego u dworu naszego króla zatwierdziły we 
wysokim stopniu nadzieję co do stosunku prawdziwie 
szczerego i przyjaznego pomiędzy obydwoma państwami. 
Król Jan bezpośrednio po zawarciu pokoju tak w obec 
naszego monarchy, jak i w obec swego narodu objawił 
stałą i niezmienną swą wolą wytrwania z tą samą szcze­
rością i wiernością, jaką dawnićj okazał na podstawie 
zobowiązań przez niego przyjętych innój stronie, w no­
wym obecnie stósunku do Prus. Odwiedziny jego w Ber­
linie miały wypowiedziany cel dania nowego dowodu 
i zakładu zupełnego oddania się z jego strony zadaniom 
wspólnie z Prusami podjętym. Przyjęcie, jakiego doznał 
monarcha saski u dworu pruskiego, dało mu przede- 
wszystkićm nowy dowód wysokiego szacunku osobistego, 
jakim nie tylko król Wilhelm i dwór królewski, lecz 
wszystkie tutejsze koła od dawna przejętemi były. Nie 
mnićj zapewne dostojni goście powzięli przez pobyt 
w Berlinie wrażenie i przekonanie, że dalekićm jest od 
polityki pruskićj nakładać saskiemu domowi panują­
cemu i ludowi saskiemu inne i cięższe ofiary, ani­
żeli te, jakich wymaga wspólne wielkie dzieło, do którego 
się obecnie zjednoczyli księżęta i ludy Północnych Nie­
miec w interesie Niemiec, że w kołach decydujących 
w Prusach istnieje jasne pojęcie, że dzieło narodowe 
tćm pewnićj się uda, im bardzićj wszyscy w ńiśm intere­
sowani z własnego swego przekonania i poświęcenia 
udział w nićin brać będą. Że to ze strony króla Jana 
nastąpi w całćm znaczeniu tego wyrazu, o tćm świadczą 
jego otwarte i stanowcze orzeczenia; również następca 
tronu saskiego przez swe wystąpienie pozostawił wraże­
nie, że z jasną i całkowitą wiedzą pojął zadanie Saksonii 
w obec Prus i że je ze swej strony przeprowadzić jest go­
tów. W ten sposób uważać można odwiedziny książąt 
saskich właśnie w chwili rozpoczęcia obrad nad Związ­
kiem północnoniemieckim, którego naczelnymi członkami 
obok Prus będą, za szczęśliwą oznakę prawdziwej i sku­
tecznej jedności Związkowej.

Pełnomocnicy rządów należących do Związku pół­
nocnoniemieckiego zbierają się codziennnie na obrady 
w hotelu ministerstwa spraw zagranicznych, w których 
prezyduje hr. Bismarck.

KRANGYA.
Paryż, 18 grudnia. Dziś odbyła się rada ministe- 

ryalna, której głównym przedmiotem była podobno zno­
wu podróż cesarzowej. Zd-ije się, że posłuchanie, któ­
re nuneyusz papiezki miał dziś w Tuileryaph, jest także 
z podróżą tą w związku. Nuneyusz od samego początku 
gorąco w sferach dworskich przemawia za tym projektem. 
Jednakowoż do tśj chwili dzień wyjazdu nie jest jeszcze 
stanowczo udecydowanym. Jenerał Montebelio wyjechał 
już z Rymu, a jenerał Fleury z Florencji i obydwaj wra­
cają do Francyi.

Wczoraj wieczorem i dziś rano jeszcze ohiegały tu 
najdziwaczniejsze pogłoski o losie cesarza Maksymiliana, 
z powodu tajemniczego doniesienia, zamieszczonego wczo­
raj we France. Ale nawet w biurach tego dziennika 
nie miano innój wiadomości, prócz berlińskiego telegramu 
do londyńskiego Times», donoszącego lakonicznie: „Ma­
ximilian is prisoner“ (Maksymilian dostał się do niewoli). 
Ale czyim jest jeńcem? gdzie go pojmano? nikt autenty­
cznych wyjaśnień dać nie może. Tymczasem Indópen- 
denceBelge zapewnia, że rząd cesarza Napoleona za­
telegrafował w skutek owych pogłosek niebawem do No­
wego Jorku, zkąd nadeszła odpowiedź, że tam nic o po­
dobnym wypadku nie wiedzą. Independence do- 
daje, że koszta tćj korespondencyi wynosiły około 15,000 
franków. Tenże dziennik donosi, że daleko pewniejsze 
są niestety wiadomości o stanie zdrowia cesarzowćj Ka­
roliny. Lekarze zamierzają podobno wysłać nieszczęśli­
wą pacyentkę do jednego zakładu w Szwajcaryi, którego 
położenie i wewnętrzne urządzenie dają rękojmię zba­
wiennego na skołatany umysł cesarzowej wpływu.

Po kilkudniowych lekkich cierpieniach zdaje się ce­
sarz Napoleon znowu dobrćm cieszyć się zdrowiem. Dziś 
rano przed śniadaniem widziano go przechadzającego się 
żwawo przez całe półtorej godziny po ogrodzie tuileryów. 
Napomknął o pomyślnym" stanie zdrowia cesarza prefekt 
departamentu Sekwany p. Haussmann w mowie swojćj, 
mianćj na bankiecie, danym radzie jeneralnćj i municy­
palnej Paryża, ministrowi spraw wewnętrznych oraz in­
nym wyższym urzędnikom; pan Haussman powiedział, 
że „stan zdrowia cesarza Napoleona nigdy nie był pomy­
ślniejszy, jak obecnie.“

— Kończymy przerwany wczoraj artykuł Kreuz- 
Ztg o dzisiejszćj organizacyi armii francuskićj.

Ta pieczołowitość jednak o wojsko ciągłą być winna, 
żeby przy różnych okolicznościach armią w karbach wier­
ności utrzymać. Mianowicie często nadarzać się winna 
sposobność odznaczenia się na polu bitwy. Wielkie ja­
kieś wyprawy, jak naprzykład wojenna wyprawa na wy­
brzeża Renu, nie jest tak bardzo pożądaną, bo ta za dużo 
ofiar ludności kosztowaćby mogła. Przy pieniężnych do­
datkach za starszeństwo w służbie, każda wojenna wypra­
wa liczy się za rok służby, a przy dzisiejszym systemie 
żołnierz może przez rok jeden dwie takie odbyć wy­
prawy.

Pośród licznych ulg żołnierzom zrobionych, uderza 
przedewszystkićm pozwolenie używania tytuniu, od po­
datku wolnego, przez co żołnierz tę potrzebę palenia ta­
nim kosztem opędzić może. Prócz tego każdy wojskowy 
może tytuń, którego na swoją nie użył potrzebę, sprzedać 
komu innemu. Na kolejach żołnierze płacą tylko czwartą 
część zwykłćj pasażerskićj opłaty, i dla tego to nie raz 
się zdarza, że prosty żołnierz jedzie koleją żelazną w wa­
gonie drugićj klasy.

Pod religijnym też względem Napoleon postarał się 
podnieść swe wojsko; chciał on obudzić ducha nabożności 
między żołnierzami swój armii. Za Burbonów każdy 
pułk kawaleryi i każdy batalion piechoty miał jednego du­
chownego do sprawowania obrządków religijnych; żoł­
nierze zmuszeni byli do bywania w kościele. Za Ludwika 
Filipa stłumione to zostało. W jednym tylko Algierze 
pułki stojące w polu miały duchownych. Uznana przez 
wszystkich konieczna potrzeba udzielania żołnierzom, 
zdała od ojczyzny znajdującym, się religijnćj posługi, na­

kłonić zdołała izbę po długich rozprawach do ustanowie­
nia pewnego etatu dla duchownych w armii. Napoleon 
utworzył nawet nową godność wielkiego jalmużnika armii. 
Liczba stałych duchownych w armii znajdujących się jest 
małoznaczna, bo tylko jeden duchowny na całą dywizyą, 
czyli dla 10 do 12 tysięcy ludzi. Zostawioną jest 
jednak indywidualna swoboda w wykonywaniu re- 
liaijnych obrządków. W dnie świąteczne udają 
się wszyscy z dowódzcą oddziału do kościoła, cho­
ciaż od tego religijnego obowiązku wymówić się 
można. Zresztą wszyscy żołnierze mogą w kościołach 
miejskich w razie potrzeby żądać duchownćj posługi. Pod­
czas wojny liczba duchownych armii znacznie się zwiększa, 
jedni bowiem na polu bitwy, drudzy w szpitalach udzielają 
umierającym lub chorym pomocy duchownćj. W obozie 
pod Chalons ma miejsce regularne i bardzo uroczyste od­
prawianie mszy świętćj. Od czasu kampanii krymskiej 
uśpiony duch religijny z nowem ocknął się życiem.

Z wyżćj wymienionych szczegółów jasno przekonać 
się można, że cesarz Napoleon organizacyą armii francu­
skiej z gruntu przerobił. Żołnierze z powołania, o któ­
rych się teraz wszystkie dobijają armie i którzy ich jądro 
stanowią, nie mogą być teraz usuniętymi bez wstrząśnie- 
nia całej organizacyi wojskowćj. Jeżeli system zastępców 
zniesiony zostanie, a ogólną służbę wojskową wprowadzą, 
to trzeba tym żołnierzom, z powołania’ służącym, pewne 
wynagrodzenia udzielić, któreby się równały sumie wy- 
kupnćj. Klasy zamożniejsze nie zrażają się wcale służbą 
wojskow;, jak to powszechnie mniemaćby można; młodzi 
mianowicie ludzie nie wyparli się wcale wojennego ducha 
francuskiego narodu, czego dowodem są liczni w armii 
służący ochotnicy. Stoją tu jednak na przeszkodzie ro­
dzice, którzy lękają się wystawiać na niebezpieczeństwo 
utraty życia rozpieszczonego synalka i nie pozwalają mu 
umierać na polu bitwy. Często się też zdarza że ci młodzi 
ludzie poróżnią się ze swą rodziną, gdy ta kładzie im za­
pory do wstąpienia w szeregi armii. Zniesienie zatćm 
systemu zastępców zapewne przyjętćmby było z małym 
oporem.

Hanower, 20 grudnia. Obwieszczeniem jeneralnego 
gubernatora dozwolono ochotnikom, wstępującym do jazdy, 
stawić się do rozpoczęcia służby wyjątkowym sposobem 
na dniu 15 stycznia r. p. Termin meldowania się dla 
wstępujących do służby podoficerów przedłużono do 27 
grudnia.

Hanower, 20 grudnia. Jenerałgubernator pruski wy­
dał ogłoszenie dotyczące zasad, wedle których ma się od­
być przejście oficerów hanowerskich w pruską służbę. Ofi­
cerowie zgłaszający się o zamieszczenie w armii pruskićj, 
zachowują stopień swój wedle odnośnego patentu, jedna­
kowoż nie otrzymują korzystniejszych miejsc, jak oficero­
wie armii pruskićj równe patenta. służbowe posiadający. 
Oficerowie zgłaszający się o przeniesienie na pensyą 
i składający przysięgę, mogą, o ile nie należą do inwali­
dów, na mocy najwyższego rozkazu pójść na odstawkę, 
a w takim razie otrzymają pensyą wedle regulaminu pru­
skiego lub hanowerskiego, o ile jedna lub druga norma 
jest dla nich korzystniejszą. Oficerowie nie będący 
w służhie czynnćj i nie składający przysięgi mogą tylko 
wedle regulaminu hanowerskiego otrzymać pensye. Młod­
szym oficerom, nie mającym jeszcze żadnego prawa do 
pensji, może król udzielić wsparcie do wysokości półro­
cznego żołdu. Ci, którzy w skutek ostatnićj wojny nie­
zdatni są do służby, pensyonowani będą wedle pruskiego 
prawa. Ordery hanowerskie, rozdane w armii hanower­
skiej aż do okupacyi kraju, wolno nosić i nadal. Termin 
zgłaszania się oficerów do służby pruskićj przedłużono 
aż do 15 stycznia 1867.

Wiedeń, 20 grudnia. Baron Beust i nadworny kan­
clerz węgierski p. Majlath udali się do Pesztu. W obec 
pogłosek, rozgłaszanych przez angielskie i francuzkie 
dzienniki o fatalnych kolejach cesarza Maksymiliana, za­
pewnia Wie ner Abendpost na mocy najświeższych 
doniesień nadeszłych z Paryża, że tamże w kompetent­
nych kołach wieściom tym nie przypisują znaczenia.

Wedle wiadomości nadesłanćj tu przez posła austryac- 
kiego we Florencyi, wydał rząd włoski do wszystkich 
swych komor celnych instrukcyą w tym sensie, iż od No­
wego Roku Austrya postawioną będzie na równi z kra­
jami najbardzićj zbliżonemi do Włoch w stósunkach han­
dlowych

Petersburg, 20 grudnia. Z kół urzędowych tutej­
szych wyszło zaprzeczenie wszelkim wiadomościom za­
granicznych dzienników o rokowaniach pomiędzy papie­
żom i patryarchą carogrodzkim Sofroniuszem, mających 
na celu unią kościoła greckiego z rzymskim, Je­
dnocześnie zwrócono uwagę na tę okoliczność, że patry- 
archa zaprzeczył stanowczo pogłoskom tego rodzaju 
w dzienniku greckim Byzanthis, wychodzącym w Ca- 
rogrodzie.

Paryż, 20 grudnia. Księżniczka Klotylda powiła 
dzisiaj córkę. — Dom bankierski Fould zawarł z rządem 
hiszpańskim pożyczkę 90 milionów franków.

Londyn, 20 grudnia. Bank londyński zniżył dyskonto 
na 3 '/2 od sta.

Bruksella, 20 grudnia. Skutkiem raportu ministra 
wojny ukazał się dekret królewski, mianujący komisyą 
złożoną z 28 członków, która ma zająć się zbadaniem 
obecnćj organizacyi wojskowćj pod względem obronnych 
środków kraju.

Bukareszt, 20 grudnia. Laskar Catargiu, członek 
dawniejszego rządu tymczasowego, wybrany został pre­
zesem zgromadzenia ustawodawczego.

Carogród, 20 grudnia. Patryarcha ekumeniczny usu­
nięty został od sprawowania swego urzędu. Wedle ra­
portów z Kandyi zatopiono na wodach tamtejszych okręt 
grecki.

Wiedeń, 31 grudnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza prawo b duła 14 bm. znoszące od aro­
wego Koku pewne ograniczenia stopy procen­
towej oraz zaprowadzające zmianę prawa o 
lichwie.

.................. ... r ,,,

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Ijwów, 3© grudnia. Kozprawy sejmowe 

mul ustawą wyborczą toczyły się dzisiaj przez 
dzień eaiy. Przy glosowaniu i,patii wniosek 
komisyi, nie osiągnąwszy koniecznych dwóch 
trzecich części głosów; 88 głosy były za, 43 
przeciw wnioskowi. Ziemiałkowski wybrany 
dzisiaj posłem w Stanisławowie, brat już 
udział wr głosowaniu.

Ostatnie wiadomości.
Według doniesienia warszawskiego korespondenta 

do Breslauer Zeitung zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że książę Czerkaski popadł w niełaskę. 
Udał on się z Petersburga do Moskwy, dotąd swą 
małżonkę telegrafem powołał. W jutrzejszym nume­
rze podamy pomiecioną korespondencję w dosłownćm 
brzmieniu.

S&sars telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 2 i grudnia

z d. 20 z d. 20

Powietrze: łaSod- 
Żyto: osłabione

54’/,

Knrswal: stale
98',prs. 4%% pożycz. 98

grudzień.............. j57,8 pruska 5% pożycz. 103 103
na wiosnę 1867.. 

Okowita: spokojne
53 533 4 Obi. długu państw. 83% 

Pezn.n. 4% list, zst. 877,
84
88

grudzień...............
na wiosnę 1867...

16’A 16'z. dto list. ren. 88% 89
163/« 16% austr." pożycz, nar. 50% 50%

OlćJ: grudzień..... 12'/, 12% dto losy zr. 1860 62’/, 61 %
na wiosnę............ 12’/„ 12% polsk. list, zastaw. 60 59 3q

Owies: na wiosnę. 24% 27% ros. poż. prem. 1864 91% 91%
Zyto nastatkaoh — — dto 1866 85% 85
Okowita na stat- — — Rosyjskie banknoty 785/e 787,
Wypowie, żyta..... 4000 7000 Amerykany.............  76% 76’z4
Wypowie, okowity 10000

Wiailosaości rasejseowe i potoczne
Poznań, 21 grudnia. Pierwszy dzień walnego zebra­

nia Towarzystwa Rolnlozego był poniekąd historyą rocznych 
jego czynności. Dzień następny, wczorajszy, uważać należy jako 
żniwo tychże czynności, dające normę o dobroci ziarna i roli 
z jednćj, a int ligencyi pracowników z drugiej strony. Nie ja­
śniał on wprawdzie świetnością zewnętrzną, bo wielu członków 
zwolniło się z obowiązku uczestniczenia w pracy, natomiast od­
znaczał się gruntownością rozpraw i doniosłością zapadłych 
uchwał. Pomijając rozprawy wydziałów jako mniej interesujące 
publiczność, konstatujemy fakt, że leśniczy nasi, zawiązani w to­
warzystwo, występowali poraź pierwszy na polu zbiorowej i umie- 
jętuój pracy. Z pomiędzy uchwał cytujemy projekt zarządu do­
tyczący założenia szkoły rólniczćj, który zgromadzeni członkowie 
jednogłośnie przyjęli. Obecny zarząd, do którego w miejsce wy­
losowanych pp. Anastazego Radońskiego, dra Szu’drzyńskiego 
i Mrowińskiego wstąpili pp. Mrowiński (powtórnie obrany), S. 
Chłapowski i Wolniewicz, dobrze się zasłuży krajowi, jeżeli tę 
ze wszech -miar ważną instytucyą wprowadzi w życie. Uroczy­
sty dzień ten zakończony został wspólnym obiadem, na którym 
poważne wznoszono toasty: na cześć zasłużonych mężów, szla­
chetnych dążności i celów, zbiorowej i wytrwałćj pracy.

— Na onegdajszera posiedzenia reprezentantów miasta 
Foznanla obradowano i ustanowiono etaty rozmaitych funduszów 
komunalnych na rok 1867 a mianowicie: 1) etat kasy lombardo­
wej, ustanowiony w dochodach i rozchodach na 3937 tal. 10 sgr. 
10 fen.; 2) etat kasy oszczędności, oznaczony na 15,154 tal. 29 
sgr. 9 fen.; 3) etat funduszu teatralnego, ustanowiony w docho­
dzie i rozchodzie na 986 tal. Zgromadzenie udzieliło przyzwole­
nie na,koszta reparacyi teątru, przedsięwziętej w roku 1864 a wy­
noszącej 848 tal. po żwawych rozprawach, w których się doma­
gano wypowiedzenia, ażeby magistrat bez zezwolenia rady repre­
zentantów wydatków podobnych nie czynił. Następnie ustano­
wiono 4) etat podatku od psów w rozchodzie i dochodzie 
na 1309 tal.; dalćj 5) etat marsztalarni miejskiej we wysokości 
5082 tal. 13 sgr. 6 fen.; 6) etat miejskich szkół elementarnych. 
Wniosek magistratu, ażeby pensyą nauczyciela Rakowicza po­
większyć o 50 tal., a nauczyciela Keyla o taj. 30 reprezentanci 
odrzucili ze względu, iż chcieliby pensyą wszystkich nauczycieli 
równocześnie podwyższyć a ponieważ to obecnie nie jest może- 
bną, wyjątków robić nie można. Cały etat szkół elementarnych 
ustanowiono na 20,660 tal. 7 sgr. rozchodu; 7) etat szkoły dla 
dziewcząt wynosi w rozchodzie i dochodzie 2247 tal. 7 sgr.; 8) 
etat szkoły średniej wynosi 6690 tal. 7 sgr. 6 fen, przy czem 
podwyższono o nauczycielom pensye o 50 resp. 80 tal ; 9) przy 
rozprawach nad etatem szkoły realnej postanowiła rada repre­
zentantów miasta zezwolić na ustanowienie służącego z pensyą 
roczną 120 tal., również zezwolono na podwyższenie kilku innych 
pensyi. Etat całkowity szkoły, realnćj wynosi 17,999 tal. 20 sgr.; 
10) etat dla sierót chłopców wynosi 1973 tal. 20 sgr.; 11) etat 
ubogich obliczono na 41,415 tal. 11 sgr 8 fen, podczas kiedy 
tenże etat w roku bieśąeym wynosił tylko 40,366 tal. 21 sgr. 8 
fen., W końcu obradowało zgromadzenie nad etatem kasy kame- 
laryjnej i uchwaliło pomiędzy innemi 1000 tal. na zakupienie ka­
mieni na chodniki, 252 tal. na zaprowadzenie podwójnych okien 
w nowym gmachu szkoły realnej, 700 tal. na zakupienie nowego 
zegaru ratuszowego, 250 tal. na zakupienie prasy autograficznej 
itd. Na posiedzeniu powyższem, które kilka godzin trwało, brali 
udział następujący reprezentanci: R. Asch, Bielefeld, Breslauer, 
Dahlke, Feckert, dr. Handtke, Hebanowski, B. Jaffe, L. Jaffe, S. 
J ifle, Jaaowicz, Jeziorowski, Kaorr, Lówinsohn, Lupkę, E. Mam- 
roth, Marcus, E. Meyer, Walther, dr. Wenzel i Zt;\land, Magi­
strat reprezentowali pierwszy burmistrz Naumann i radzcy miej­
scy: dr. Samter, Stenzel, Chlebowski, Kramarkiewicz, Treskow, 
Annuss i Mamroth.

— W tych dniach odebrał sobie Życie w Kościanie wy­
strzałem z pistoletu były kupiec P.

Prsyfeyi! śo Pe«nasia dsis, 21 grndnia.
HOTEL DU NÓRD. Msdlibowski z Kromolic, Skórzewski z Ros­
soszycy, Stasiński z Konarzewa. pani Zaręba z córką z Sadów,
Krzyżanowska z córką ze Swadzina, Serafińscy z Kielc, Skal­
ski z Kozłowa.

STERMA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbska z Kołaczkowa, 
Jaraczewski z Kalisza, Błociszewski z Ostrowa, Fełitzki z Flo­
rencyi.

ULSNERA HOTEL HARN1. Garczyński z Wągorzewa, Schulz 
ze Śremu, Franz z Wrocławia, Starek z Berlina, Reimers ze 
Szczecina.

CENY TARGOWE 21 grudnia 1866
w mieście Poznaniu. tal. r- fa.ltal. sg. fa;

Pszenicy pięknej szeti. 16 garn. , ..... . . 3 —~ 1 _ 3 2| 6
„ średniej „ ........ .............................. 2 22 6 2 26 3

. „ pośled. »J ...................................... 2 12 6 2 17 6
Żyta ciężkiego 2 2 — 2 3 9

„ lżejszego 2 _ _ 2 1 _
Jęczmienia dużego 1 25 1 27 6

„ drobn. 1 22 6 1 25 _
Owsa 1 _ — 1 2 _
Grochu do gotow. „ ....... .......................... . 2 3 9 2 7 6

„ na paszę 2 — — 2 1 3
Rzepiu zimowego _ — — _ _
Rzepiku zimowego » ...................................... — — — — _ _
Rzepiu tatowego JJ ........................................ — _ — — _ _
Rzepiku latowego . — — — _’ _
Tatarki . . . _ _ _ _
Perek.................... _ _ _ _ _
Masła garn. . . . JJ ................ .................. 2 5 _ 2 17 6
Koniczyny czerw. »J ................... ........... . •. • • _ _ — _
Koniczyny białćj »> ................................ _ _ _ _ _
Siana, cent . . . 
Słomy, „ . .

_ _ _ _ _
_ __ _ _ —

Oleju. „ . . . _ _ —— __ _ __
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 20 grudnia .......................... 15 15 3 9
dnia 21 ............................ 15 2 6 15 6 3

Gospodarstwo, przemysł i iłandeS.
□ a Przegląd fabryozno 1 ręfeodzielniozo przemysłowy.

(Ciąg dalszy.)
Widzieliśmy już, żo charakterystyczną cechą nowszych 

dążności przemysłowych jest wyrabianie hurtowne i tanie. Ręka 
w rękę z tąż dążnością postępuje udoskonalanie wyrobów co“do 
jakości i rozwijania się dobrego smaku. Dość często w życiu 
powszedniem zdarzy nam się spotkać ze skargami na dzisiejszy 
wyrób fabryczny. „Za dawnych czasów jednak było lepiej“, po­
wiadają, „wyrabiano wtedy sukna tak doskonałe, że syn po ojcu 
ą po nim wnuk tę samą odziedziczał odzież, dzisiaj zaś co rok 
prawie nowe trzeba kupować ubranie.“ Nie wynika bynajmniej 
z tego faktu, którego prawdziwość bez dalszego rozbioru przy- 
znajemy, to, coby zeń wywnioskować chcieii skarżący się, tj. iż 
dzisiaj już nie .jesteśmy w stanie wyrabiać podobnie trwałych ga­
tunków, wynika tylko, iż dzisiaj nie mamy ich pitrzeby. Wy­
roby dzisiaj o tyle są tańsze, dobrobyt o tyle większy, iż mo­
żemy nową zaspokajać potrzebę, która ze względów piękna swój 
początek wiedzie, mówimy o modzie. Dawniej wyroby“ były tak 
drogie, iż mimo najszczerszych chęci tej wszechwładnej dzisiaj 
pani hołdować nie można było a syn, nie mając środków na spra­
wienie nowego odzienia, rad nie rad ubierał się w ®no, jakie mu 
po ojcu zostało w spadku. Dzisiaj wyredziła się z taniością wy­
robu potrzeba częstszśj zmiany, to też do tej potr. eby przemysł, 
którego zadaniem właśnie zaspokajanie naszych potrzeb, stosować 
się musi. Wszelkie one deklamacye przeciwko modzie, o ile ona 
nie staje się ż4dzą rzeczywiście szkodliwą, nie mają żadnego 
głębszego uzasadnienia, a potrzeba zmiany w odzibniu podobnie 
ma swe przyczyny głębsze psychologiczne, swoje uprawnienio, jak 
i inne potrzeby naszego życia codziennego.

Żądamy dzisiaj dobrego, taniego ale i pięknego wyrobu, 
zadosyćucrynienie temu żądaniu ułatwiają środki pomocnicze co- 
dzień to nowe a doskonalsze, przez sztukę i naukę przemys o- i 
dostarczana, a one to właśnie względy nie jedną gałąź przemy­
słu, która przez wieki zostawała w posiadaniu wyłąćznem cechu 
zamkniętego statutami swemi, podniosły do zadziwiającego zna­
czenia i olbrzymich rozmiarów. JSie żądamy już wyrobów wieku­
jących, która dla stąrości swej i zmiany koniecznej w potrzebach



mianowicie pod względem większej wygody mimo swej trwałości 
schodzą do rzędu galganów i rupieci; wymagamy raczćj, by prze­
mysł nam dostarczył przedmiotów zaspokajających potrzeby na­
sze, dopóki one trwają, a ponieważ ciągle postępujemy, wymaga« 
nia stają się coraz to inne, wyżej naprężone, którym wyrobione 
przed niejakim czasem przedmioty odpowiedzieć już nie zdołają; 
na cóż więc icli zbytnia trwałość, którą przecie opłacić 
trzeba było.

Że to, cośmy powiedzieli, n'e odnosi się do wyrobów bę­
dących płodem szarlataneryi a które nawet cbwilowćj zaspokoić 
nie potrafią potrzeby, samo się z siebie rszumie.

Rozpisaliśmy się 0 rzeczach, które dla przemysłowca fa­
chowego nie są nowością a przynajmniej nią być nie powinny. 
Uczyniliśmy to dla tego i od czasu do czasu uczynimy na przy­
szłość, by i pomiędzy publicznością nie fachową upowszechnić 
zdrowe o przemyśle pojęcia, które, chociaż pośrednio tylko, ko­
rzystnie jednak ‘na rozwój jego wpłynąć muszą. Potrzeba tego 
u nas jest tćm silniejsza, iż nad podniesieniem przemysłu na­
szego pracować powinien naród cały, już ze względu na szczupły 
jego dotychczasowy rozwój, już też dla tego, iż zbywa nam na 
onych dźwigniach, które przemysł innych narodów wspierają 
a które u nas zastąpić mu i rozsądne współdziałanie każdego 
kraj kochającego a podniesienie dobrobytu mającego na oku.

Mamy pod ręką urzędową statystykę W. Księstwa Badt-ń- 
sk-iego; następujące z niej wyjątki okażą nam, jak szybko przy 
rozsądnym zarządzie kraju, mianowicie zaś pod wpływem wolno­
ści haDdlu i i przemysłu tenże się rozwinąć może.

W roku 1849 istniało fabryk 335, z których 152 istniały 
już przed wstąp eniem Badenii do niemieckiego związku cel­
nego. Fabryki te przetwarzały surowy materyał w wartości

10,865,1)39 złr.
a dostarczały wyrobu w wartości około . . . 18,800,714 „

Zatrudniały robotników w bu ¡ynkach fabrycznych
mężczyzn...................6268
kobiet................. 3732

dzieci niżej lat szespastu.......2566 razem 12,566
Pa za budynkami fabryczuemi.

mężczyzn................... 1382
kobiet.........................2556

dzieci niżej lat szesnastu....... 601 razem 4539
Ogółem 17,105

Wedle zatrudnionej liczby robotników b.ły najznaczniejsze 
następujące fabryki:
Fabryki wyrobów bawełnianych (przę­

dzalnie, tkalnie, drukarnie)...... 112 zatrud. robotn. 8226
wyrobów jedwabnych................ 12
tytuniu.......................................... 24
wyrobów z z złota i srebra.... 21

„ ze słomy..................... 2
żelaza, buty hamern e.............  30
machin.......................................... 9
cukru z buraków........................ 2
papieru........................................  28
wyrobów wełnianych.................  13
szkła............................................. 5
cykoryi........................................ 7
fajansu........................................ 3
wyrobów skórzanych................. 6

1303
990
857
824
747
725
531
528
395
296
283
232

94
Znaczny rozwój przemysłu fabrycznego po roku 1849 spo­

wodował, iż liczba rzemieślników i p-zeważnie dla potrzeby miej­
scowej pracujących w wielu miejscach stała się zbyt wielką 
a nie odpowiadała już konsumcyi miejscowej wyrobów miejsco­
wych, tak że wielu przemysłowców do wymienionej klasy nale­
żących nie znacbodziło dostatecznego zarobku do utrzymania ro­
dziny. Skutkiem tego w la'ach 1852 do 1862 wyszło z kraju 
15,649 rzemieślników, a wielu wstąpiło de fabryk jako robotnicy. 
Położenie res ty rzemieślników nadzwyczajnie się przez to pole - 
szyło. Widzimy tu, jak nagły wzrost fabryk blizki był spowo­
dowania pauperyzmu — a jednak Badenia pauperyznu nie zna; 
widzimy zarazem, jak właściwym powodem nie były fabryki ale 
średniowieczne przywileje cechowe, których zniesienie, jakiego 
zresztą wymagają zarówno względy prawne i ekonomiczne, wy­
wołać musiało przesilenie, które przecież przy rozsądnćm uspo­
sobieniu ludności przeminęło bez zrządzenia zbvt wielkićj szkody. 
Stan przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego w r. 1S61 w tymże 
samym kraju, przypominamy, że liczącym 1,369,291 mieszkańca, 
przedstawi następująca :abela:

zakładów,

I. Fabryki trudniące się przyspo­
sobieniem przędziwa . . . .

II. Fabryki tkackie i rękodzielnie 
wyrabiające taśmy i wstęgi. .

III. Produkcja kruszców ....
IV. Fabryki towarów kruszcowych.

V. Fabryki chemiczne itp. . . .
VI. Przysposobienie materyi roślin­

nych i zwierzęcych ku użytkowi 
przemysłowemu i domowemu .

VII. Fabryki towarów drewnianych, 
papieru i towarów krótkich. .

VIII. Fabryki przedmiotów służących
na pożywienie. ......................... 8678

IX. Inne fabryki znacbodzące się 
w pewnych tylko miejscach lub 
prowincjach.............................. 6

•sób kieru­
jących,

193

215
33

198
909

1314

313

207

8363
56

505
781

989

424

robotników, wrzecion, warsztatów machin warsztatów warszta- machin pieców ganków 
tkackich tów dni- drukar- i mlynar- 
ręcznych, karskich, skich, ognisk, skich,

tkackich, tka­
ckich,

6009 301,380

19,019
446

6670
3017

1757 —

2917

3380 10,205

10 107
Ogółem . . . 6859 14,715

Żałujemy, iż zbywa nam na materyale ku zestawieniu po­
dobnej tabeli dla W. Ks. Poznańskiego, którego liczba mieszkań­
ców mniej więcój bczbie tychże w W. Księstwie Badeńskiem od­
powiada, na milę kwadratową jednak w W. Ks. Badeńskićm dwa 
razy tyle jej prz-. pada co u nas, Ze wszech prawie względów 
doskonały rząd tego kraiku wszelkiemi siłami stara się o rozwój 
przemysłu a w usiłowaniach ty<h przez na wysokim stopniu 
oświaty zostających wspierany bywa nreszkańców. Z urządzeit 
kr.sjowjch częścią przez rząd, częścią przez prywatnych w życie 
wprowadzenyc ' pod względem przemysłu fabrycznego wiele za­
sługuje na uwagę, a pozostawiamy do przyszłego przeglądu przyj­
rzenie się tym, które zdążają do rozpowszechniania dobrobytu 
i oświaty pomiędzy robotnikami fabryczuemi. Zajęcie się tym 
właśtee przedmiotem o tyle więcej obiecuje korzyści, o ile odno­
szące się do tego usiłowania po większej części pomyślnym zo­
stały uwieńczone skutkiem.

(Dok oń. zenie nastąpi).

19,501 6231

50,147 301,380 19,501

— * Siąka. Berlin, 20 grudnia. Mąka pszenna nr. 1 
5%,-% tal., nr 0 i 1 5%—4% tal., mąkairżana nr o 4%—4'/4 
tal., wilii 4% 35 , tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 20 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 UJ 
7 S"T 6 fen. do 5 tal. 12'/, sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 
.gr. 6 fen. do 3”|„ tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Dobrowolna subhastaoya. 
Nieruchomości do spadkobierców Izaaka

Arena 1 Rozalii małżonków Loewinsohn 
należące, tu w Poznaniu przy ulicy Wielkie 
Garbary pod liczbą 26 29 leżące w księdze 
hiootecznćj star go miasta No. 431 oznaczo­
ne, do założenia fabryki kwalifikujące się i 
na 42,947 talarów, 25 sgr. 3 fen. ocenione, 
których taksa, w biurze naszem III D. przej­
rzaną być może, będą w terminie

na dzień 1 marca 1867 o godzinie 11 
przed południem

w izbie naszej str n wyznaczonym końcem 
uskutecznienia działów najwięcej dającemu 
sprzedane.

Poznań, dnia 12 grHdnia 1868.
Królewski sąd powiatowy,

Wydział II. [6292]

Doniesienie.
Dnia 17 bm. w wieczór pomiędzy Wie­

życą i Kostrzynem zgubioną została w czar- 
le płótno woskowe dobrze zapakowana pa 
aa alitów, tyczących się Imielna, i kilka 
nuych pism

Znalazcę niniejszych aktów upraszam ta­
lowe jak najprędzćj król, specyalnej komi- 
yi w Poznaniu Śty Marcin No. 76/69 nade- 
łać za zwrotem poniesionych kosztów i 
aiernem wynadgrodzeniem.

Wen d land.
Królewski ekonomiozno-komisyjny

“ ’ [6?“Radzca. [6293]

Doniesienie loteryjne. 
Król, pruska osnabrukska 139 

loterya krajowa.
Pierwsza klasa 28 stycznia 1867. 

22,000 losów dają w 5 klasach 11, 352 
wygrane.

los oryg. 1 kl. wedle plan. 3 tal. 7 sg. 6 f. 
% , 1 „ 1-18- 9 f.
do wszysikirh 5 klas '/, los 16 tal. 7

sgr. 6 fen—'/2 losu 8 tal. 5 sgr.

Do 148 hanowerskiój, teraz także 
król, pruskiój loteryi są w zapasie % 
losy kupne do 3 klasy po 19 tal., % 
po 9% tal, '/4 po 4 tal. /2 sgr. 6 fen. 
Ciągnienie 7 stycznia 1867.

Do obódwych tych pruskich loteryi 
dostałem losów i oddaję takowe po ce­
nach planem przepisanych i przesyłam 
punktualnie interesentom moim w ory­
ginale od klasy do klasy nowe losy 
wraz z urzędo»emi wykazami wygra­
nych. — Nadzwyczaj korzystny podział 
wygranych powyższych loteryi jest zna­
ny, dla czego kolektę moją nową usil­
nie polecam.
Hermann Bloek w Szczecinie.

Handel bankowy.
Losów stowarzyszenia króla Wilhel­

ma ('/, 2 tal. 1 j 1 tal.) również ode- 
mnie dostać można. d. O. [6273]

Pomieszkanie o 4 pokojach i kuchni, ja­
ko też pokoje umeblowane są do wynaję­
cia na Chwaliszewie 91. [6259]

759 371 11
— — 76

— 4941

76 4941

kred, z r. 1858 66 żąd., Losy z r 1860 (5%) 61’/, płac. Losy 
z r. 1864 (5%) 38 żąd., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 56’,, płac. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 91% pł., Ros’-polsk. obi. 
skarb. (4%) 61% pł., Polak, eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 plac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89'/, płac., Polskie listy 
zast. 3 cm. w rs. (4%) 59% płc. Włosk. poż. (5°/) 54’/, płc. Amer. 
poż. (6%) 76—% płc. Akoye kol źck: Kol.-mind. 147 żd, Gal.- 
Kar-Ludw. 82% płac. Austr. franc. 104 płac., Warsz.-wied. 60 
pł. Banki Itd. Austr.- cred. mob. 56%—’/, pl, Pozn. prow. 101 '|, pł., 
Szląsk. stów- bank. (4%) 113% pł. Gertyf. bipot. Hubnera (4% %) 
101', , pł. Hansem. (4%%) 92% pł. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szł stów. bank. (4%%) 100% zad., Meining. (4-'/,%) — żąd. 

Kara gotówki paj>. alen,: Frdr pruski 113% płc., ldr.
ly 6. .......................

1864 prem. (5%) 113% żąd. — Listy likw. (4%) 58% p}a
58% żąd,

Nadesłano.
Uzdrowienie tysiąca osób.

Ogłosiwszy nie dawno temu jedyne w swoim rodzaju 
sma 25 król, lazaretów', obejmujące u nania i ' ' '

jLdmifl

wyciu

6231 759 371 11
ilągiieaisuia giełd»«-«.

Dlełdta pos»tań«kst, 21 grudnia.
Pozn. nowe listy zast 4% ?8% żąd. Pozn. listy rent.. 

89 żąd. Pozn. akcye banku p ow. — "żąd. Pozn. 5% obli.;, 
prow. — żąd. — Pozn 5% oblig. powiat. 98 żąd' Pozn. 5% 
obligac. Obry 98 żąd Pozn. 4’,% oblig. pow. 89% żąd. liaakn. 
polak. 78*/4 plac.

Żyto: na grad. 49’/, olać., grud. 1866 stycz 1.867 49% 
p’ac., styc.-luty 1867 49'/3 płac., luty-marz. i867 49'/, ¡Je,
marz.-kwiecień 1867 49’% płac., na wiosnę 1867 49% płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kw., na grud. 15% 
—%, plac., styczeń 1867 15’,4—’/, piać, luty 1867 15%,
płc,, marzec 1867 15®,'a P*c-, kwiecień 1867 15”,4 płc., maj 1867 
15’-,% plac.

Gieida berlińska, 20 grudnia'
Usposobienie giełdy dzisiejszej było stalsze, obrót jednak 

ograniczony przy trochę lepszych kursach.
W&lary pruski©: Dóbr. poż. pstwa (4'/,%) 98 płac., Poż 

pstwa z r. 1859 (5°,0) 103 płac., Obi. pstwa (3’/,) 84 płacono. 
Poż. pstwa prem. « r. 1855 ¡3%) 120 płac.

List- zast: Zach.-prusk. (3’,) 77 żąd., dto (4%) 84’/,
Pł
Pc

dto (4%) 93% pł., Pozn. nowe (4%) 88 żąd. Listy reut
ozn.j (4%) 88% plac., Prusk. (4%) 90 plac.

Walory zagraniosno: Austr.-metal. (5%) 43'/, żąd. p«ż 
naród. (5%j 50% płac., Losy z roku 1854.(4%) 58 żąd., Losy

1-10% płac., suwereay 6. 22% płc., nap. 5. 11% pł’, półimper. 
5.16 piać , doli. 1. 11';, pic., Zagr. bankn. 99% płc., Austr. 
banknoty 76% pł., Ros. banknoty 78'/, płc. — Dyskonto ban­
kowo i.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 66—84 tal., pstra polska 
74—75%, biało pstra polska 80% tal. z kolei płac. 20P0 funt, na 
grud. 78/, żąd, kw.-maj 80 —'/4 płac., maj-czerw. 80% tal. pi. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 78-84 funt. 5-i'/,—56 z kolei płc., 
83—81 funt. 56% ze’statku plac, na grudz. 55%—’|„ grudzień- 
stycz. 55',—55, na wiosnę 54—53'.',, maj czerw. 54%—'/, tal. 
płac Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 43—50 tal. płacono. 
Owies: 1200, funt, w miejscu 25—28'/, tal., szląski 26%—27 z 
kolei plac, na grudz. 27% płac, grudz.-stycz. 27, na wiosnę 28 
żąd., maj-czerw. 28'/,, czerw-lip. 28% tai. płac. Groch: 2250 
funt, do gotowania 58—68 tal. na paszę 48—58 tal. płac. Olćj 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12'%4 tal. płac., na 
grudz. 12%,—grud.-stycz. 12%—%4, stycz.-luty 12%, luty 
marzec 12%„ kwiec.-maj 12%, płac, maj-czerw. 12% tal. żd. 
Olćj lniany: w miejscu 13'/, tal. płac. Okowita: 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 16% tal. płac., z beczką na grudz., 
grud.-stycz. i stycz.-luty 16%—'/, płac, i żąd % płac, kwiec.- 
maj 16%—% płac, i żąd. % płac,, maj-czerw. 16'%,—17, czerw, 
lipiec 17'Jj—%, tal. plac.

20 grudnia.
Koniczyna czerwona, spokojnie, poślednia 12 -13 tal., 

średnia 13%—147, tal., piękna 16—17% tal., bardzo piękna 
18%—% tal. Koniczyna ciała, obrót maiy, poślednia 18— 
20 tal., średnia 21 — 23 tai., piękna 25—267, tal., bardzo piękna 
27—28 tal. Żyto 2100 funt, ceny stałe, nagrud. 52%, grud.- 
styc. 61%, styc.-luty 51 — % płac., kwiec.-maj 49% żąd., 49% 
tal. płac. Pszenica na grud. 72% tal. żąd. Jęczmień: 
na grud. 48'/, tal. żąd. Owies: na grud. 42'/, tal. żąd. Rzep 
na grud. 95 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny trochę stalsze, 
wypow. 100 cent, w miejscu 11"% tal. żąd,, na grud. 11% pic., 
11'%, żąd., grud.-slyc., styc.-luty i luty-marz. 11% żąd., kwieć - 
maj 11'/,, płac., 11% tal. żąd. Okowita: ceny stałe, wypow. 
15,000 kwart, w miejsen lt>‘3 żąd., 16'3 tal, płac., na grud , 
grud.-styc. i styc-luty 16 t'l. płac., kwiec.-maj 16'/,, maj-czerw. 
16%, czerw-lip. 17 tal. żąd.

Na targa: piękna 
sgr.

92-96 
88-91 
68 —
58-59 
34—33 
68-72

204 191 ISO sgr. 1
188 178 168 ,, > za 150 funt, brutto.
168 158 148 „ ]

«¿leída KKiszeeSńaBiij, 20 grudnia.
Pszenica: w' początkach ceny wyższe, w końcu słabsze; 

w miejscu 85 funt, żółta 78—85 tal., 83—85 funt, żółta na 
grud. 84 żąd., 83'/, tal. płac, na wiosnę 86- 85%—% płc., ’/, 
żąd., maj-czerw. 86—85% tal. płac. Zyto: ceny trzymają się, 
2000 funt, w miejscu 50—54'/, tał,, na grud., grud.-styc. i stye.- 
luty 62% piać, i żąd., na wiosnę 53, maj-czerw. 53% płac., 
czerw.-lip. 54’/, tal. płac, i żąd. Jęczmień w miejscu 70 funt. 
46 -47, 69 — 70 funt szląski na wiosnę 47'/, tal. płac. Owies 
miejscu 50 funt. 28—29 tal, 47—50 funt na wiosnę 30 tal żąd., 
maj-czerw. 30 tal. płac. Groch w miejscu 52 58 tal Rzepik 

i zimowy na wrzes.-paźd. 86 tal płc. Olćj rzepiowy: ceny 
trochę wyższe, w miejscu 12% tal. żąd., na grud. 12%—'/,,—% 
płac., % żąd., grud.-styc. 12 żąd., kwiec.-maj 12% żąd,’/, płc., 
wrzes.-paźd 12%, t*l. płac. Okowita: ceny trochę wyższe, 
w miejscu bez beczki 153 4 tal. p’ac, na grud. 15% płac., na 
wiosnę 16", żąd. i płac, maj-czerw. 16% tal. żąd.

Zapowiedziano 200 cent, oleju rzepiowego.
Si/keś«« wansawsku, 19 grudnia.

Listy zastaw. 100 rubl. 80% płc. — Oblig. skarb, (rs. 10.) 
— żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55% płc. — Nowa poż. ros. z roku

Ogrodowy, w dobre świadectwa opatrzo-! Zamówienia na hanowerskie, osnabrukski p
ny, chcący zarazem przyjąć obowiązek pel- (22,000 losów 11,350 wygranych) cale i pół
nienia wszelkiej służby dworskiej, znajdzie1 losy przyjmuję za przestaniem pieniędzy “ - - ------- - „i -------.a , , ............... . Lmiejsce w Targownloy pod Wllatowem.

[6285]

Ekonom, kawaler, który w znacznych go-ry
spodarstwach praktykował, obeznany z pro­
wadzeniem rachunków kassowych i gorzelni, 
poszukuje tu, lub w Kongresówce umiesz­
czenia. N. S. R poste rostante Borzy- 

iński. [6181]

franko. Cały los do wszystkich 5 klas po 3 ta 
i7 sgr. 6 fen. = 16 tal. 7 sgr. 6 fen., cią­
gnienie pierwszej klasy 28 stycznia 1867. 

Pleszew. Ci. iieiisel,
(62’5). aptekarz

kowo pow. .Wrzesi:

Znowu jest w zapasie ulubiona gra:

Nim loterya dla dzieci

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ łatowy

śred.
sgr.
86
85
67
55
31
64

posted.
sgr.

82—841 
82-84 g 
65-66% 
50—53(g 
32 — ff 
55-81J

Adminlstracya Kołaczkowa pod Borzy-
kowem potrzebuje eheseoma, 
się zatem o nadesłanie świadectw.

uprasza
[6287]

Kamienicy do Bazaru należącej, jest do

Slłeszkanle na 1 piętrze przy Nowej ul.

wydzierżawienia. Składa się z dwóch du 
żych pokoi od frontu, trzech pokoi od po­
dwórza, kuchni, drwalnika, piwnicy i scho­
wania. [5865 Magnuszewlez.

J Jaroczyńskiego

Księgarnia ŹupaAskiego zaopatrzona 
w znaczny dobór książek na gwiazdkę po­
leca przedewszystkićm illnstrowaną edy- 
oy4

Maryi Malczewskiego,
i dawniej wyszłe:

Wnltewnan, t*n-
nią Ttvaftlotf«^tą, t*ieiń o 
tienu iiaiitej, i^ncitucycenie 
i JBlnffostawiona.

Cena illustracyi tych wynosi tal. 60 Bio- 
rący wszystkie płaci tal. 45. (6193)

ułożona z dziejów polsliłeli.
Nowowydanie, ¡Ilustrowane wielu her­

bami bolorowauemi mlejso 1 krajów da­
wnej Polski

Cena w ozdobnóm pudelku 1 tal. 20 sgr. 
Przy zamówieniach zamiejscowych polecam

użyć asygaacyi pocztowój.
Pierwszego wydania loteryi bez illustracyi

jest jeszcze kilka egzemplarzy do nabycia 
po 1 tal.

B. J. Sussmann
Poznaniu, Stary Rynek No. 80 w blisko-

ści prłacu Działyńskich. [6181],

Dyrekcja To w» Przyjaciół Sztuk Pięknych
w Krakowie

zawiadamia szanownych panów artystów, że wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa 
i architektury na rok 1857 otwartą zostanie z dniem 15 iiinrea w lokalu Towa­
rzystwa przy ulicy Brackiej, w domu barona Larissa. Trwać będzie miesięcy dwa. Dy- 
rekeya, wzywając uprzejmie pauów artystów, aby ze swemi dziełami na tę wystawę po 
spieszyć nie omieszkali; prosi zarazem, ażeby takowe nadesłać raczyli przed dniem 28 
lutego pod adresem!

Na wy stawę Sztuk Pięknych w Krakowie.
Przesyłkę Dyrekcja przyjmuj-' na kes-t To- arzystwa, z tćm atoli z ,strzeż-nlem,

że paki mają być oddawaue na zwykle pociągi luli wo/y towarowe; ktoby zaś je ebciał 
przesłać pociągiem osobowym, pospiesznym lub porztą, sam winien opłacić, chyba że 
pjćska nie wide wały i tylko pocztą może być przesiana, w takim r zie Dyrekcja po- 
uo-i koszta transportu. Przesyłki spóźnione, nadchodzące na dwa tygodnie przed zam­
knięciem wysiawy, prz sytający sam o, ład

Ktoby chciat przesłać pakę niezwykłych rozmiarów lub riężarn, zwłaszcza ze stron 
dalekich, winien wprzódy porozumieć się z Dyrekcyą co do kosztów transpoito.

Kraków, dnia 17 grudnia 1866. fiolOSOtVSfci,
[6261]. P- o. sekretarza Dyrekcyi.
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Dla oszczędzenia kosztow powrotu
Aby skład mój tylko rzetelnych, jak wiadomo,

towarów lnianych, dryliszkowych i ada­
maszkowych jako tćż gotowćj

bielizny dla panów i dam
o ile można zupełnie uprzątnąć, zniżyłem raz jeszcze znacznie ce= 
ny wszystkich towarów, dla czego ni«t«y już pewnie nie nadarzy 
się podobna sposobność do tak taniego zakupu,

H. Lachmanski
z Królewca.

Sprzedaż trwa tylko do poniedziałku wieczorem w domu 
p. Bielefelda, na rogu Rynku i Btutelskićj ulicy, na
i (wchód z Biitelskiej ulicy).

Szyrtyng, szyfon, materye negliżowe, krynoliny i mera mianowicie tanio. 
Resztki płótna, pojedyncze koszule wlerzohnie i kołnierzyki dla panów

do zapięcia niżej ceny zakupna. [<>291].
I dzisiaj w sobotę i jutro w niedzielę sprzedaż ma miejsce.
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publikujemy w dalszym’ ciągu po’dobne pisma osób ?prywatnŁ «¡« 
a na dzisiaj dajemy pismo następne z dnia 2 listopada 1866. ]

Do pana liweranta nadwornego Jana Hoffa w Berlinie '
Nowa Wilhelmowska ulica ł. ' ¿g

„Bezsilny opuśeiłem po ci żkiej chorobie zakład leczai 
niestety także i bez otuchy, ponieważ córka moja po cztero«"-“ 
nich cierp'eniach wszystkie swe utraciła była siły żywotne. { 
copytywania o pomoc odbierałem jedną tylko odpowiedź, wyi, w 
czoną przez wielu: Nie ma bardzićj wzmacniających środków’ 
czącycb od Jana Hoffa fabrykatów słodowych, tj. piwa zdrów.---, 
z wyskoku słodowego, słodowej ozekolady zdrowia itd., ! 1 
nieważ wszyscy prawie lekarze zapisują te fabrykaty, a wsz 
cierpiący, którym dobra dyeta pomódz zdoła, c eszyli się naj" 
szomi z ich użycia skutkami. Jako człowiek wiekiem obarcz, 
sądziłem, że przy mej słabości mało mi się spodziewać woi 
lecz spróbowałem przynajmniej. Ku wielkićj jednak mojej n 
ści skutkowały dwa te wyborne napoje z taką siłą, iż w ki. 
tygodniach będę znów mógł rozpocząć czynności me urzędoi 
Czuję się już zupełnie silnym i tak zdrowym, jak nigdy prz 
tćm a .córka moja znajduje także, iż napoje te nadzwyczajnie 
służą i wzmacniają ją. Sądzę być najświętszą moja powinnoi 
polecić wyberne te fabrykaty leczące, piwo zdrowia z 
skoku słodowego i słodową czekoladę zdrowia wszystkim 
piącym.“ (Następuje dalsze zamówienie). , „

Schmlta, konstabler, Artilleriestr. 7. ¡artii 
Dołączmy do tego krótką tylko uwagę! Zawiść błądT 

jeżeli, walcząc słowy przeciw słowom, sądzi, iż może zaszkodi 
wielkićj gałęzi pruskiego przemysłu. Nie słowa, nie, wewnętrztfr 
wartoso zjednała fabrykatom słodowym Jana Hoffa siati 
po całym śwleoie. W 2 zakładzie, plac Ludwiki 6, obejnpiC 
jącym »lodownią, lodownią i składy dla jęczmienia i słodu k: 
rego założenie okrom gruntu kosztowało około 50,000 tal., ’zn, 
duje się pomiędzy stami beczek ogromna beczka wyskoku’ sloi^er 
wego, w którćj 24 osoby przy jednym stole wygodnie obok sieLz - 
jeść mogą; nie leży ona dla ozdoby w sklepie, jak wielka heidi 
bergska beczka do wina, lecz napełnia się i wypróżnia, by : 
spo oić składy filialne po stolicach Europy i kilka tysięcy sk| 
dów tej części świata. Fabrykaty słodowe Hoffa, których ni 
dla szczególnego sposobu wyrabianie naśladować nie może, 
są w świecie znane, zajmują tak zaszczytne stanowisko i żą% 
są przez zdrowych i chorych z taką gwałtownością, iż ananse 
raczćj znakiem za wielkiej skromności. Lecz kiedy nadchodzą 
ze wszystkich stanów gwoli dalszego polecenia tysiące tysięl 
uznań wybornych własności Jana Hoffa fabrykatów wywołi 
w fabrykancie dumę łatwo dającą się uniewinnić, mogą także . 
cieszyć cierpiącego a każdy rozumny uzna, iż cel ten jest szli t 
chętny, dla niejednego nie do opłacenia, który się w ten sil 1 
sób osięga. ]Dętr

Do opinii tych przyłącza się dokument pana dra Weljecu 
schenk, król, nadlekarza domu inwalidów w Stolp, z dnia 6 er«-< 
stopada rb. Ten równie sławny jak przez bardzo rozległ o™ 
szczęśliwe knracye odznaczające się i ulubiony lekarz, zapii 0Ln 
jący częstokroć słodowe fabrykaty Hoffa swym pacyentom, mó 
o ostatnich w sposób następujący: „Cukier słodowy i karmeli tj 
słodowe działały bardzo skutecznie w katarowych chorobach piijn“ 
siowych i gardłowych, proszku czekoladowego używałem z iii ’ 
bornym skutkiem tak u dzieci u piersi jeszcze będących, kt 
rym brakło pokarmu, jak i u starszych dzieci, które cierpiały) WP 
suchoty kiszek;_ słodowa czekolada przywróciła siły w nads[file( 
dziewanie krótkim czasie osob.m z sił opadłym mianowicie killjnic 
starym inwalidom, którzy biegunką, z womitami połączoną, bard ’ j 
byli osłabieni. 7bi.

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cei'on^ 
rzów i królów uznanych fabrykaiów słodowych Jana Hol lob 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodew Qist 
proszku z czekolady słocowej, piersiowego cukru słodowe: 
słodowych karmelków piersiowych ma zawsze zapas '/ 

Skład główny w Poznaniu u t&raci ¡Pies 4™ 
ner, Rynek 91, skład uboczny u SiietX via< 
ul. Wilhelmowska 26. [6283/ mie

Przy zbliżającćj się uroczystości Bożego Narodzenia p icyj 
zwalam sobie zwrócić uwagę na to, iż powyższe fabrykaty naiwa 
są stosowne na podarki gwiazdkowe i to tak dla zdrowych jugw 
chorych.
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Bfelad papieru i materyaSów piśmiennych
poleca swój dobór wszelkiego gatunku papierów kancelaryjnych, konceptowych i listo­
wych, oraz wszystkie przybory biórowe; jako też materyały rysunkowe dla architektów, 
inżynierów i szkół. Regestra gospodarcze. Zamówienia na druki litograficzne,
karty wizytowe w tymże handlu się przyjmują. (6274]

Dnia 9 stycznia 1867
ciągnienie 2 klasy wielkiej frankfurtskirj loteryi pieniężnej, potwier­
dzonej przez rząd król, prssski z wygranemi ogólnemi flor. 800,000, 
iOO,OOO, 40,000, 85,000, 80,000, 15,000, 18,000 itd. itd. '/, los 
oryginalny do najbliższych 5 klas kosztuje tal. 53, — % tal. 26'/,, — tal. 13'/4 
i ’'8 tal. 6 sgr. 19. Natomiast kosztują % los tylko do II klasy tal. 13, — '/, 
tal. 6%, — *,4 tal. 3%, — % tal. I sgr. 19.

Ponieważ prawdopodobnie popyt o powyższe losy przed rozpoczęciem głów­
nego i ostatniego ciągnienia 6 klasy bardzo będzie wielkim, a w skutek tego 
w każdym razie więcej niż całą składkę będzie trzeba zapłacić, przeto zwracam 
uwagę w interesie udział biorącycb na to, że rzeczą jest dogodniejszą już teraz 
abonować na wszystkie klasy niż grać w jednćj po drugiej, ponieważ w ten spo­
sób można mieć obok tańszych cen jeszcze szansę wygrania w 4 poprzednich kla3.

Łaskawe zamówienia wykonują się za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową aknratEie a wykazy przesyłają się punktualnie przez

Saula M. W. Feuersteina
[6291] w Frankfurcie n. M.
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aptsiiarz i. masy, laureat oes. wsaeouuloy meuyozuej w rai jau. ją pa­
ryscy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żoiądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritia, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [62!

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

[aus LAC TAS SODAS und MAGNESIA!
von BURIN DU BUISSON

Po siedmioletnich cierpieniach pomoc!
WPanu 6. A W. Mayer w Wrocławiu.

St. Johann pod Solnogrodem (Salzburg), 20 kwietnia 1866. 
Powodowany tak wdzięcznością jak obowiązkiem, piszę do WPanu tych słów kilka, 

spodziewając się, iż razem z innemi świadectwami znajdą przyjęcie.
‘sać oLubo nie mogę, jakbym sobis życzył, piąać o zacności pańskiego białego syropu 

Słodowego, jak na to zasługuje, to jednak sądzę, iż mi nadmienić wypada, że wszystkie 
dawniej używane środki, jak olćj z tranu wątrobianego dorsza, rozmaite herbaty pier­
siowe, ziółka aloes itd., nic mi nie pomogły. Wtćm zrobiłem próbę z pańskim białym 
syropem piersiowym, kupiwszy go u p. Fidelisa Egger w Ried. Uczułem natychmiast 
uderzaj cy skutek dobroczyn y a po użyciu 4 pół butelek uwolniony byłem od 71etniego 
Cierpienia piersiowego. Tacy, którzy sę często jak ja zawiedli w oczekiwaniach swo­
ich, mogą tylko po tym jeszcze środku sp idziewać się ratunku. Choroba stała się już 
była chroniczną a m.mo to środek ten uzdrowił mnie, gdzie inne tyle zachwalane prepa­
raty były bezskuteczne lub zły na żołądek wpływ wywierały. Przyjm WPan przeto 
najgorętsze moje dzięki i serdeczne pozdrowienie.

Józef CłoM, malarz i fotograf.
Znakomity ten syrop piersiowy jest zawsze świeży w zapasie w Poznaniu u

[6286].

'rop piersiowy jest zawsze swiezj

». Spiro, ïtvnck No. 87.

Co tylko opuścił prasę:

"N^rtadënTTcTficnüâûfi’nTTwîkE Mer i bach», w Poznaniu
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Wielkiego Ks. Poznańskiegi
na roli Pański 1867. v,„

Z drzeworytami 1 z ryciną! nowej szki!p:
realnej.

Tuzin 2 tal. 25 sgr., pojodyńczo 10 sgr-' 
Poznań, w październiku 1866.
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Aparaty stereoskopowe 
i obrazy

■ ierz 
aln

każdego rodzaju w jak największym

czy
iesi

wybo.ze. 1 aparat i 12 obrazów 
1 tal. począwszy.

Józef Jolowiez,
w Poznaniu Rynek 74.[6290]

PO

w boru w Siebierkaoh pod Swarzędz 
sprzedaje leśniczy codziennie wedle ta 1».
slupy sosnowe i brzozone ji 
tćż budulec i drzewo opalowe

 [6103]
vyc

sprzed, w Snlencinie n Wartą.
Dachówki wyborowej 40,000 jest’f622

(Cii

SHłcki i wiśnie suszo)
ppleca Józef Wache,
[6050] ul. SUiólna No. 11.

Świeżego

Łnpacza
Jal
ine

ew
nf

(Sciiellfisck) odbiorą dzisiaj wieczorfeie
IF, F. Meyer i Sp,^i

[6284] Wilhelmowski plac No. 2. hy,

Świeże drożdże 
towe poleca [6257|. ?

J. N. Lcitgcberf1nal
;0 iPremiowano wyroby z wełny ig| Jn

cowćj Łairitza przeciw j edogrze i i 
umatyzmowi są w zapasie i tylko prawdl02’
we n Eugeniusza Wernerááci,

[6057] Wilhelmowska ul. No. 5.
Kiirsten, wdowa, Podgórna ul.
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Dr. Mayera likier żołądkowy b1^1'
1telka po 15 sgr., Dr. Marcinkowskie 

csencyą żołądkową butelka po 5 sgjstn 
poleca [5149] apteka Elsnera.

Świeżo dojne

KrowI,tówraz z cielętami------------ .
z łęgu noteckiego sprowadzę do Poznać 2' 
we czwartek dnia 27 grudnia pociągi« ff 
poobiednim. Ji. Kłaków, ćj

handlarz bydła w hotelu Eichbori.,%
[6289] Plac Sapieżyński nr. 5. Iło
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